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Przegląd 


polityczny. 
Lwów 20 lutego. 
Prawdziwie n'edźwiedzią przysługę wyświad- 
czył jakiś monsieur Jousselin Rosyanom i Duń- 
czykom, poświęcając im gruby tom, zawierający 
wspomnienia z podróży eskadry francuskiej do 
stolic „naszych przyjaciół i sojuszników“. Ze zna- 
nych przyczyn ekonomicznych, z racyi ogromnego 
głodu, który wykrył zupełne rozprężenie admi- 
pistracyi i podelął kredyt, Rosya siedzi teraz jak 
mysz na pudle i wcale nie chce draźnić sąsia- 
dów. Kilka dni temu — jsk nam z Petersburga 
donoszą — największe powagi jeneralnego sztabu 
zastanawiały się mad kwestyą: „Jeśli w czasie 
pokoju i przy zupełnej stagnacyi handlowej, przy- 
tem w porze zimowej, kiedy w ogóle ruch ma 
kolejach znecznie się zmniejsza, okazała się nad- 
zwyczaj dosadnie niezdolność kolei do przewozu 
transportów zbożowych, przeznaczonych dlu cier- 
piącej głód ludności, to cóż będzie w razie wojny, 
gdy transportas prowiantów będą jeszcze większe, 
a obok tego trausporta amunicyi i wojsk na za- 
chód, zaś jednocześnie, a w kierunku przeciw- 
nym, ogromne transporta kencelaryj cywiinych, 
archiwów, kosztowneści i wreszcie rannych?“ Na 
posiedzeniu tych powag sztabowych nic nie obwi- 
jano w bawełnę; wykszano, że wszędzie na za- 
chodzie organizacyę kolejową dostosowano do 
ogólnych urządzeń administracyjnych, tak, aby 
podczas wojny władza polityczna i kolejowa dzia- 
łały jak jeden organizm, oddany zupełnie na 
usługi armii, tymczasem w Rosyi te władze znać 
o sobie nie chcą, robią sobie jakby na przekór i 
obie są do niczego. Wypowiedziano przepuszczalne 
skutki takiego stanu rzeczy, — skutki tak fatel- 
ne, że się car przeraził i rozkazał zaraz się za- 
stanowić nad gruntownemi reformami całej orga- 
nizacyi administracyjnej i kolejowej. Właśnie w 
tym celu, jako militarnego eksperta, a zerszem i 
administratora, powołano do Petersburga jenerała 
Hurkę. Odbędzie się tam wielka rada różnych 
powag; Ona nakreśli plan reform, ale potem zacz- 
nie się ogromna, zamaskowana walka międay 
czynownictwem, które będzie broniło swego sta- 
nowiska, swej kości, którą ogryka, a między woj- 
skowością, która zechce wszystko sobie zagarnąć—w 
imię interesów wojennych. Czy przy takiej rywaliza- 
cyiuda się przeprowadzić jakąkolwiek rzetelną re 
formę, tego nie wiemy. Zapewne wszystko się skoń- 
czy na jakimś kompromisie, aby militarny wilk 
był eyty i czynownicza owca cała. Ale w każdym 
razie zacznie Big toraz « Rosyi okres przejściuńy 
między tem niemożliwem, co istnieje, a tem niby 
lepszem, do czego należy dążyć, — więc chwila, 
w której carat mie będzie robie życzył żadnych 
zatargów. Tymczasem właśnie w takiej chwili 
monsieur Jousselin cgłosił swe kronaztadzkie 
wspomnienia, pełne zuchowatych oracyj o tem, jak 
Rosyanie „czapkami zarzucą* armię niemiecką 
i austryacką, jak swą granicę przeniosą na BZCZY- 
ty Karpat i na brzegi Łwby, jak Alzecyę z Lo- 
taryngią i Luxemburgiem oddadzą Francyi i mię- 
dzy nią a sobą, jako buff, postawią królestwo 
weatfalskie. Komiczna jest wybujałość tych ma- 
rzeń, śmiać się z nich można, ale one kompromi- 
tvją carat w obec jego sąsisdów. Dla tego, jak 
sądzimy, w Rosyi zacisną pięści, czytając tę 
książkę, i o jej autorze powiedzą swem przysło- 
wiem: „usłużny głupiec jest niebezpieczniejszy 
od wroga“. 
Nielepiej+" „yjmą tę książkę w Danii. Tam 
wkrótce będą wybory ogólne do volk:tkingu (izby 
deputowanych), więc sfery rządowe są w strachu, 
aby gadanina pana Jousselin'a nie oburzyła bardzo 
pokojowo usposobionego ludu duńskiego. Francuz 
w swych wspomnieniach nazywa Danię sojusz- 
niczką Francyi i Rosyj, a z tego, co w Kopen 
kadze mówiono, fetując francuską esksdrę, kreśli 
zadanie tego państerka podczas wojny. Więc kor- 
pus lądowy pójdzie oczywiście zająć Szlezwik i 
Holsztyn, bo te prowincje po wojnie wrócą do 
Danii, od której je oderwano w r. 1864, zaś flota 
duńska będzie blokowała brzegi niemieckie od 
Królewca do Lubeki. Autor notuje taką opinię 
kopenhazkich efer wpływowych: „Byłby to ze 
strony Danii kolosalny błąd, nie wyzyskać zbli- 
żsjącego się konfliktu europejskiego w ten sposób, 
iżby wróciły do niej prowincye, które jej zrabo- 
wano“. Urzędowe dzienniki kopenhazkie już 0- 


świadczyły, że autor podsunął własne fantazye 
politykom duńskim, bo „zresztą wiadomo — mó 
wią te dzienniki — że obok żywej sympatyi dla 
Rosyi i Francyi zachowujemy trzeźwy sąd o rze- 
cząch i z deświadczeń poczynionych w r. 1864 
zeapamiętaliśmy na zawsze, że towarzystwo wiel- 
kich kolosów nie jest dla Danii pożyteczne“. 

O tej książce będzie jeszcze dużo rozmów, 
gdy się do niej weźmie prasa niemiecka, zajęta 
teraz wyłącznie własnemi sprawami. 


Między tami sprawami, które zupełnie po- 
chłaniają opinię niemiecką, zajmuje obok ustawy 
szkolnej pierwsze miejsce rezultat debaty w par- 
lamencie nad trzema wnioskami Richtera, po- 
stawionemi z powodu wykrytego „katowania* 
żołnierzy przez podoficerów. O zanadto surowem 
a nieraz barbarzyńskiem postg»owaniu podofice- 
rów dowiedziano się z okólnika nkczelnego wo- 
dza saskiej armii księcia Jerzego. Aby zapobiedz 
tym nadużyciom, postawił wódz  postępowców 
Richier nastjujące trzy propozycye: regulamia 
będzie tak zmieniony, iżby żełnierz mógł publicz- 
nie skarżyć się na przełożonych, a nawet aby 
był do tego obowiązany; następnie, będą zapro 
wadzone stałe sądy wojskowe, niezależne od 
komendy polowej; -i wreszcie -- sądy te będą 
jawne i ustne. 

Do tych wniosków przyłączyli się liberało- 
wie. Zadaniem tej spółki liberslno-postępowej, 
pierwszej od lat wielu i zawartej dla wspólnej 
walki przeciw ustawie szkolnej, było bardzo łat- 
we, gdyż nikt im nie Opocował. Z sukcesem ode- 
grali oni taką rolę, o której w teatralnych Bfe- 
rach mówią, że się sama gra. Sądy wojskowa 
stałe i jawne są już w wielu państwach, nawet 
w Rosyi. Więc też, odrzuciwszy pierwszą pro- 
pozycyg Richtera, parlament przyjął dwie 
drugie. 

To „zwycięztwo* napełnia radością liberalne 
sorca. Sądzimy, ża wszyscy podzielają z nimi tę 
radość, a to tem bardziej, Że ustawa szkolna już 
ma byt zapewniony: przyjęto już jej paragraf 14, 
orzekający, że „każde dziecko, zapisane do jakie- 
gokolwiek kościoła, ma otrzymywać nauki od na- 
uczycieli tego samego co ono wyznania, wszelaku 
rzkoły symnultanne (mięszane pod względem wy- 
znaniawym) mogą być zatrzymane tam, gdzie te- 
go zechcą gminy*. — Po uchwaleniu tego para- 
grefu już liberałowie stracili nadzieję na uległość 
dla nich pstlameatu i teraz już tylko pocieszają 
sig myślą, że ce»arz nie sankcyonuje ustawy, lecz 


Lwów — Niedziela dnia 21 Lutego. 


nie, a poruszył sprawę wprawdzie bardzo niemiłą 
dla Constansa, jednakże taką, o której już pisały 
dzienniki, więc publiczną i zieobojętną dla ogółu. 
Cassagnac nie postawił żadnego wniosku, uczynił 
to za niego Le-Herisse, proponując taką uchwałę: 
„Izba orzeknie, że wszystkim przysługują zupeł- 
nie równe prawa.“ -— Wnet powstały na galeryi 
śmiechy i wołania: „Laur! -Jaj w pysk Consten- 
„owi i będzie kwita!* Te ożrzyki dały wszystkim 
do zrezumiesia do czegos zmierza wniosek Le- 
Hèrisse’a: izba miała z góry akceptować wszystko, 
coby Laur zechciał zrobić s Constansem. Więc 
prezydent Fioquet bardz przy tomnie zawołał: 
„Ne, przecież rówae prawa mamy wszyscy w re- 
publice!“ — i zaraz edczstzł wniosek Hubbarda 
o nagłości ustawy 0 stowarzyszeniach Tak on 
zepchnął z porządku dzieniego rozprawę: 0 za- 
chowaniu się Constnusa z surem, a izba posta- 
nowiła rzecz tę zaraz zaiatwić i ukarać cały ga 
binet, solidaryzujący się z Coastansem. Ta na- 
stąpiły znane dwa głosowasia i gabiet runął. 


EEEE ermm 


Reorespandencye. 


Wiedeń 18 lutego. 
(/) Dzisiejsza urzędowa Wiener Ztg. ogła- 
sza patent cesarski zwołsjący sejmy kra- 
jowe na dzień 3 marea. A ponieważ Rada 
państwa będzie prawdopodobnie ponownie zwołana 
dopiero w pierwszej połowie maja, przeto Sejm 


nasz, po odliczeniu półtcza tygodnia na ie 
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nikami oburzenia na profanacyę literatury nie- 
mieckiej ducha niemieckiego, Goethego itp. Wy- 
kszują zmiany treści, tła i zakończenia, zmiany 
w psychclogii osób działających. Są to zarzuty 
zgoła bezpodstawne. Na librecie jest wyraźnie wy- 
drukowane, Ż* jest ono ułożoce „podług Gosthe- 
go“. Rdzeń bajki jest więc wzięty z niemieckiego 
utworu, ale obrobiony według francuskich zapa: 
trywań tak, żeby w ogóle mógł służyć do libretta. 
Masseuet nie zamiarzył wcale komponować muzy- 
ki niemieckiej dla niemieckiego tekstu, ale fran 
cuską dla francuskiego libretta. Ale to właśnie 
jest zbrodnią, w oczach szowinistów, lubo Kolbecka, 
poete i jednego z pierwszych krytyków, wcale te 
nie raziłe i libretto francuskie przepysznie na nie- 
mieckie wiersze przełożył. 

Według dotychczasowych danych są niejakie 
wd.ki, ż0 na eystawie muzyczno teatralnej będą 
przedstawione dwie sztuki polskie: „Zemsta* Fre 
dry i „Barbara“ Felińskiego z Modrzejewską. Co 
do oper i koncertów toczą sią rokowania, a są 
kardzo trudne. 


Kronika berlińska. 


Berlin 14 lutego. 
(:) Stronnictwo liberalne, podnosząc przed 
kilku dniami przez usta posła Rickerta zarzut. 
na sądy niemieckie, iż w sprawie morderstwa 
chtześcijańakiego chłopca w Xantesie uległy pre- 
syi, wywieranej przez antysemickie żywioły, ka- 


Wielkanocne, będzie miał pełnych ośm tygodni d* | ?ąc uwięzić po raz wtóry uwolnionego już raz 


obrad. | 


ra źuika Buschofta, spodziewało się, że cały par- 


Sprawę mających wią przedsięwziąć budowli | lament demonstracyjnie potępi antysemityzm, tę 
w Wiedniu wyjaśnili należycie dwaj miniatrowie | „zakałą XIX stulecia" — tymczasem odniosło 


w komisyi. 


Mianowicie dr. Steinbach wyłuszczył, | skutek wręcz przeciwny. Nie tylko bowiem zawo- 


że projektowana kolej jest państwową potrzebą, | dowi pożeracze żydów, jak pastor Stócker, mieli 


gdyż dopiero ona stworzy nieprzerwaną komu ii- 
kacyę między północaemi į wzchodniemi z jednej 
strony, a z drugiej poładniowemi i zachodniemi 
krajami państwa. Według tego, jak jest dzisiaj, ko- 
munikacya ta urywa się w Wiedniu, na czem po-: 
dróżni i transporta towarów bardzo cierpią, a co. 
byłoby wielkiem utrudnieniem w razie wojny. — | 
Markiz Bacquehera wykazał, że według postano 
*ień, zawartych w przedłożonym przez rząd pro 
jekcie ustawy, będą Izbie przedłożose wszystki: 
plany i kosztorysy tych budowli, k:óre mają się 


wykonać w drugim peryodzie budowlazym, to jes: | thenspergera. Przyznać też trzeba, że antysemi- 


po roku 1897. Zatem nie należy żywić żadnej 


Gbawy, żeby coś się stało po za plecami par|'- | Do niedawna jeszcze tylko nieznane i po więk- 


że ona cicho będzie schowana w aktach, a hr. | entu. Z oświadczeń ebrązinistrów dowiedzieliś 
Zedlitz, który tąle nawarzył piwa, złoży tekę | my Bię także, Że pierwszy peryod budowlany roz 


oświzty, a obejmie tekę spraw wewnętrznych, al- 
bowiem p. Herrfurth jest „znużony. Ale według 
dzisiejszych wiadomości, p. Herrfurth wcale nie 
jest znużony i nie myśli ustępować. Nia udała się 
liberałom ta kombinacya. 


Otrzymane dziś saczegóły o upadku gabina- 


pocznie sią w ciągu lata. 

Przedłożenie dotyczące dodatku drożyzniane 
go, jakoteż wsparcia dla ledności dotkuiętej nie 
ursdzajere są tego rodzaju, że nie należy sobie 
robić zbyt różowych nadziei. Według stawu grobl:; 
cząd nie ma pieniędzy, równowagi budłetu naru- 
azać nie może, zwłaszcza w obec bliskiej akeyi 


tu Freycineta-Constansa nie pozostawiają Żednaj | finansowej, mającej na celu regulacyg wsluty. Da 


wątpliwości co do tego, że z góry, pray pierwszej 
sposobności, izba postanowiła obalić gabinet, któ 
ry sią nie wyparł ministra, bijącego po twarzy 
deputowanego. Posiedzenie właśnie się zaczęło 
interpelacyą Le Hórisse'a w tej prawie. Spodzie- 
wano się skandalu, ale izba zachowywała sig 
bardzo poważnie i sam interpelant, człowiek na- 
miętny, trzymał się na wodzy — był niezwykle 
umiarkowany i grzeczny. Minister sprawiedliwości 
Fallières w odpowiedzi na interpelacyę oświad- 
czył, że żaden kodeks nie przewiduje takiego 
wypadku, dla tego też prokurator nie mógł wy- 
toczyć procesu Constansowi. Dalej wywodził mi- 
nister, że skoro Constans zarez przeprosił i*bę, 
to już parlament nie może się czuć obřrżonym. 
Pozostaje tylko prywatny zatarg między Laurem 
a Constansem ; niech go oni między robą załat- 
wią - to już nikogo nie obchodzi 

Izba milczeniem przyjęła te wywody. Po- 
wstał z prawicy Cassagnac — mówił także bar- 
dzo s;okojnie i cała izba słuchała go pilnie. Rzekł 
on, że nie można tej sprawy tak załatwić jak 
chca minister Fallières. Jeśli nie ma przepisu 
w kodeksie, to przecież sama izba jest ciałem 
prawodawczem, ni chże ona obmyśli sprawiedliwe 
rozwiązanie. Byłoby okropne, gdyby deputowany, 
mówiący z trybuny, był w ciągłej obawie, że go 
wy.oliczkuje jakiś minister. Laur nie zasłużył ne 
teką napaść, bo zachowywał się spokojnie i grzecz- 


urzędników preliminuje rząd na dodatek drożyzn:a- 
ny 500000 zł. Owóż urzędników jest w tych 
trzech klasach, którym ten dodatek jest przyznany, 
26 432, sług 14.364, więc na osobę wypada 12 z}. 
Jeżeli jednak dodamy armię urzędników i sług 
kolejowych, to wypadnie zaledwo po 5 zł, gdyby 
wszyscy jednako mieli być obdzieleni. Taki modus 
chybiłby, oczywista, celu, dla tego rząd postawił 
zasadę uwzględnienia stosunków miejscowych i 
osobistych. Zasada słuszna, ala wykonanie jej na 
trafi na ogromne trudności. Posypią się skargi na 
pominięcie, na pokczywdzenie, na protexcye. Cię* 
ka to będzie praca. 

Na wsparcia dla głodnych preliminowato 
360.000 zł., które mają być użyte w siedmiu kra- 
jach! I to będzie zadanie bardzo ciężkie. Wpraw 
dzie wiosna się zbliża, roboty Big zaczną, ale za 
p:wne nie obejdzie się bez pomocy kraju. 

Stolica i parlament pozostają pod przeraża- 
jącem wrażeniem na wiadomość o ciężkiej chorə- 
bie arcykasięźny Maryi Waleryi, którą Ctsarzowa- 
mstka bez względu na własne zdrowie pieczoło- 
wicie pielggnuje. Z dworskich sfer dowiadują się 
że lekarze mają nadzieję, iż młodość pecyentki 
zwalczy chorobę. 

Niespodzianie po premierze „Werthera“ wy- 
buchłe wojua całego tuzina pism rozmaitych prze- 
ciw Massenetowi, jego librecislom i Francuzom 
w ogóle. Zadrukowano mnóstwo bibuły wykrzyk- 


gorzej dla żydów, że ludzie spokojni, uczciwi, po- 


| szej części wcale nieciekawe osobistości szerzyły 
| niechęć przeciwko żydom, 


s ogobność do wytaczania gwałtownych skarg na 
destrukcyjną działalność żywiołu żydowskiego w 
Niemczech, ale nawet najpoważniejsi posłowie 
z innych stronnictw po raz pierwszy wystąpili 
jawnie przeciw żydom, wprawdzie nie w sposób 
damiętny, jak to czynią zwykle dotychczasowi a 
zitatorowie antysemiccy — lecz to właśnie tem 


wszechnie poważani, głos przeciw nim podnoszą. 
Ogromne „wrażenie wywarło n. p. antiżydowskie 
wystąpienie sędziwego członka centrum p. Rei- 


tyzm wzmaga się w Niemczech z każdym dnien:. 


i dzisiaj całe potę ne 
stronnictwa polityczne stoją mniej więcej jawnie 
po stronie apostołów antisemityzmu i przejmują 
przynsjmniej część ich dążeń do swego progre- 
mu. Trudno wyliczyć cały szereg przyczyn, skła- 
dających się na wywołanie tego objawu. Corsz 
trudniejsza walka o byt, miechęć uboższych, a 
więc najliczniejszych warstw narodu, przeciwko 
kapitalizmowi, reprezentowanemu w Niemczech w 
znacznej części przez żydów, unaoczniająca się 
w ostatnich czasach coraz silniej wszędzie prawie 
edrębaość narodowa i rasowa, dążenie wreszcie 
ambitnych karyerowiczów do zapewnienia sobie 
ta drodze popularnej dzisiaj agitacyi antiżydow- 
skiej politycznego znaczenia — wszystko to sta- 
nowi niewątpliwie główne przyczyny ruchu, skie 
rowacego przeciwko żydom. Mimo to zgrzeszyłby 
ten, któryby uwalniał żydów od wszelkiej odpo 
wiedzialności i wystawiał ich jako niewinne ofia- 
ry niczem nieuzasadnionego prześladowani:. Zə 
sprytem i zręcznością, cechującą tę rasę, żydzi 
zawładręli prawie zupełnie dwiema najpetężniej- 
szermi dźwigniami dzisiejszogo Życia: giełdą i 
p'asą. A nie można twierdzić, aby narzędzi tych 
używali z umiarkowaniem. Giełdę, instytucyę, po- 
niadającą olbrzymie znaczenie pod względem e- 
konomicznym, zamierili na jadną wielką szulec- 
nię, na „drzewo trujące“, zarażające zabójczemi 
swemi wyziewami coraz szersze warstwy narodu, 
a prasa żydowska służyła i służy najgorszym 11- 
stynktom naradu. Dość wspomnieć dzieja walki 
eyznaniówej, w której świeżo wyemancypowani 
żydzi stali na czele ruchu, skierowanego przeciw 
ko najświętszym prawom znacznej części ludności. 
I dzisiaj jeszcze wszelkie dążenia, mejące na ce- 
lu podniesienie poziomu moralności uaroda, w 
dziennirach żydowskich spotykają najzacieklej- 
szych przeciwników. 


Dłogość dnia g. 10 m. 19 
Przybyło dnia 2 m. 


Nie można się więc dziwić, że budząca się 
coraz wyraźniej reakcya chrześcijańska zwraca się 
energicznie przeciwko głównym rzecznikom bez- 
wyznaniowości, przeciwko krzewicielom moralaego 
rozkładu. W stronnictwie zachowawczem zazna- 
czały się z dawien dawna tendencye antisemickie. 
Wprawdzie większości, arystokratycznych, odzna 
czających się dobrem wychowaniem i taktem człon- 
ków tego stronnictwa była wstrętna zewnętrzna 
strona sgitacyi Stócker'a, co do rzeczy samej 
zgadzali się jednak zachowawcy w zupełności z 
asdworaym kaznodzieją. Uchwalonc więc nieda- 
wno przyjęcie riektórych żądań antisemitów do 
programu etronnictwa zarhowawczego stanowiło 
tylko jasne sfarmułowanie prądów, nurtujących od 
dawna w łonie tego stronnictwa. loaczej mają s ę 
rzeczy ze stroznictwem centrum, które -dotych 
tzaą stawało zawsze w obronier uciśnionych i 
prześladowanych i w czasach  najwstrętniejszego 
egoizmu narodowego i materyalizmu *dzierżyło w 
silniej dłoni sztandar idealizmu. Jeśli w tem 
stronnietwie odzywają się dzisiaj coraz liczniejsze 
głosy, nieprzyjaźne żydom, jeśli z niechęcią tą 
występuje publicznie — jak powiedziałem wyżej 
— mąż stanu w rodzaju sędziwego Reichenspec- 
gera, który przez pół wieku z górą walczył wy- 
trwale w obronie najidezlniejszych zasad ludz- 
kości, któremu przytem żydzi niemieccy zawdzię- 
czają przeważnie polityczną swą emancypacyę, 
to człowiek nawet najbezstronniejszy jest zmu- 
szony przyznąć, że żydzi zasłużyli w części na 
nienawiść, której przedmiotem są dzisiaj w Niem- 
czech, i duremas są wszelkie starania ich przy- 
jaciół liberałów zjednania im syrapaiyi w Bzera- 
kich warstwach narodu. 

Bardzo ważny wniosek postawiło w parla- 
mencie stronnictwo konserwatywne. Domaga się 
ono wydania ustawy o „ogniskach domowych“ 
(Haimstattengezetz), czyli utworzenia majoratów 
włościańskich. 

Podług projektu wnioskodawców, ognisko 
takie nie powinno przekraczać rozmiarami zwy- 
kłego gospodarstwa chłopskiego, a nie wolno go 
odłusać wyżej niż do połowy wartości dochodu, 
ani dzielić. Z wyjątkiem liberałów i socyalistów, 
wszystkie inne stronnictwa zgodziły się w za3a- 
dzie na wniosek zachowawców, który odasłano 
do komisyi, gdzie ulegnie szczegółowemu oprac>- 
waniu. Wniosek ten jeat jednym krokiem więcej 
uu tak już szerokiej drodze reform społecznych, 
a głównym celem jego jest uwolnić ludność włoś- 
ciańską z rąk lichwiarzy i banków lichwiarakich i 
nie dopuścić, aby ziemia coraz więcej w żydow- 
skie zęce przechodziła. 

Handlarze zbożowi, którzy spekułowali na 
zwyżkę, są w rozpaczy, gdyż cena zboża spadła 
dotkliwie. Gdy w krótce po żniwach zeszłorocz- 
nych dzienniki, zwłaszczą pozostające w bliskich 
stosunkach z giełdą, zaczęły podawać wiadomości 
o zupełnym nieurodzaju, powszechne panowało 
przekonanie, że cena zboża z wiosną dosięgnie 
bajecznej wysokości. Tymczasem na wczorajszej 
giełdzie zbożowej notowano na dostawą z wiosnj 
tonną (1000 kilogramów) żyta 204,5—204, tonnę 
pszenicy 201'5—200'7 marek. W  porównawiu 
więc z miesiącem sierpniem r. z. cena Żyta Bna- 
dła o 48, a pszenicy blisko o 51 marek. Ne 
można tłómaczyć tak wielkiego spadku ceny zni- 
żeniem cła w świeżo zawartych traktatach ban- 
dlowych. Zniżenie to wynosi na tonnie żyta lub 
pszenicy tylko 15 marek, a tymczasem różni- 
ca pomiędzy ceną dzisiejszą a zeszłoroczną dł- 
sięga 50 marek. Tę zniżkę cen zboża wysałał 
przeważnie korzystny zdiór amarykański, s po 
części także nieudała spekulacya zwyżkowców, 
którzy, napromadziwszy olbrzymie zapasy zboża, 
nie megli tych zapasów dla braku kapitału prze- 
chować do odpowiedniej pory. Produczntom, któ. 
rzy, oczekują: cen wygórowaujch z W:OśiĄ, 
wstrzymali się za sprzedażą, obe:nie zapowiala:ą 
się wcale nia wesołe widoki. 

Po ostatniej odwilży nastał znów u nas 
mrozik ku wielkiej uciesze zwolenników ślizgawki, 
Sport łyżwiarski jest tutaj bardzo rozpowszeck- 
niony, a sztucznych Ślizgawek mamy €o niemiara, 
Wszystkie place niezabudowane za nadejściem 
mrozów zamieniają się w arenę łyżwową i Śliz- 
gawki takie cieszą się wielką popularnością u ro- 
dziców, którzy wolą, ażeby pociechy ich używały 
ruchu i powietrza na bezpiecznej wrenie, aniżeli, 
aby były narażone na przykrości, a niekiedy na- 


2) 


Stowarzyszenie chrześcijańskie robotników 


w Wal du Bois. 


(Ciąg dalszy). 


Życie religijne raźnie poczęło się rozwijać; 
dnia 10 lutego 1868 r. założono „Bractwo Matek 
chrześcijańskich”, dnia 15 si'rpnia 1869 „Bractwo 
św. Filomsny* dla msłych dziewcząt, dalej Brae 
twa dla chłopców i dla dzieci pod wezwaniem św. 
Alojzego. Wkrótce odczuwano potrzebę osobnej 
kaplicy dla robotników; założono takową dnia 4 
września 1862, zwolna ją powiękezano, aż w roku 
1872 stanęła obszerna, dotąd istniejąca świątynia. 
Od roku 1867 odbywają się tu rokrocznie misye, 
a Bractwa odbywają rekolekcye. 

Wszystkie te religijne Stowarzyszenia i prak- 
tyczne instytucye noszą zbiorową nazwę „Kongre 
gacya chrześcijańska robctników*, a wewnętrznym 
jej węzłem są ekonomiczne zakłady i kasy nad 
zorowane przez radę nadzorczą, składającą się z 
tak zwanego „patrona“ i dwóch delegatów każdego 
Stowarzyszenia 

Oto w krótkich zarysach dzieje powstania 
Stowarzyszenia chrześcijańskich robotników w Val 
du Bois. 

Naptróżno Józef Jakób Harmel przez lət dwa- 
dzieścia pracował nad podniesieniem moralnem i 
materyalnem robotników; czego szlachetne usiło- 
wania na drodze praktycznych reform nie dokaza- 


ły, tego dopięły Stowarzyszenia religijne 

Val du Bojs ze swemi fabiykami i ludnością 
robotniczą stanowi kwitnącą oazę na pustyni no- 
wożytnego przemysłu, tworzącego proletaryat. — 
Wśród dymu z kominów fabrycznych, wśród turkotu 
maszyn, wśród owej ciężkiej i dusznej atmosfery 
fabrycznej, gdzie człowicka uważają za maszynę, 
za kapitał zakładowy, gdzie stłumionem bywa ży- 
cie rodzinne, a cnoty patryarchalne nikną wobec 
rozpusty, tam w Val du Bois kwitnie zadowol- 
nienie, spokój i szczęście domowe. — Posłuchaj- 
my własnych słów Leona Harmela: 


„Wytrwałą kiikoletnią pracą udało się nam 
dojść do celu, do któregośmy dążyli; przywrócozo 
pożycie rodzince, przy ognisku „łomowem panują 
spokój i miłość zamiast kłótni i nieładu. Ojciec 
rodziny znajduje rozkosz w pracy. Oszczędnością 
spłacono długi, zgromadzono w każdej rodzinie 
nawet pewien kapitalik. Uroczystości i obchody 
corcczne szerzą wesołość, która osładza cierpienia 
i ciężką pracę. Kiedym zawiązał stowarzyszenie, 
zaledwie kiiku ludzi przystępowało do komunii św., 
dziś w wielkiej kaplicy fabrycznej dziesięć tysięcy 
komunikuje się. Trzy czwarte ludności należy do 
Stowarzyszenia, a przecież robotnicy nasi nie byli 
lepszymi od tych, o których twierdzą, że nic z 
nich zrobić nie można. Gdy dzisiaj spoglądamy 
na poczciwe, dobre, pod wpływem życia chrześci- 
jańskiego zmienione twarze, widzimy zaufanie i 
miłość w ich oczach, dziękujemy Bogu, który stwo- 
rzył wielką rodzinę w Val du Bois.“ 


Wszystko to nie jest fantazyą ani utopią, 


lecz rzeczywistością, dziełem szerzącem wpływ do- 
broczynny od lat dwudziestu. 

Przypatrzmy się bliżej socyslaym instytucyom 
Leona Harmela. — Książkę opisującą dokładnie 
wszystkie filantropijne i socyalne zakłady w Val 
du Bots, podzielił Harmel na sześć rozdziałów. 


W pierwszym ckreśla obowiązki pana (wła- 
ściciela fabryki); dalej organizacyę fabryki: Świę- 
cenie niedzieli, pracę, wypłatę zarobku, chrześci- 
jańskie zasady w obchodzeniu się z robotnikami 
(discipline chrétienne). — Dalej następuje organi- 
zacya zewnętrzna, szkoła, materyalny i moralny 
dobrobyt. — W czwartej części opisuje p. Harmel 
stowarzyszenia religijne, których związek organi- 
czny pomiędzy sobą określa w rozdziate piątym. — 
Ostatni rozdział nosi napis „Korporacya chrześci- 
jańska w Val du Bois w miastach" i obliczony jest 
na to, aby instytucye wymienione przenieść do 
wielkich metropolij fabrycznych, gdzie naturalnie 
z innemi liczyć się trzeba warunkami i czynnika- 
mi. — Rozdziały te streścimy w drugiej części. 

Zadaniem naszem będzie zapoznanie się z 
poszczególnymi rozdziałami dzieła pana Harmela, 
aby w danym razie u nas zakładać podobne in- 
stytucye. 

„1) Obowiązki właściciela fabryki (pracodawcy). 
W nminiejszem rozdziale nie tyle uwzględniać bę- 
dziemy wymieriosą książkę, jak raczej znakomite 
dzieło, które niestrudzony Leon Harmel wydał 
w roku 1889 pod tytułem: „Catóchisme du Pa- 
tron*. Paris 1889. Ten „katechizm* zasługuje na 
to, aby <ię znajdował w ręku każdego praco- 


dawcy. Właściciel wielkiej fabryki, przejęty po- 
jęciami chrześcijańskiemi, przedstawia tu w py- 
taniach i odposiedziech zasady, podług których 
od lst wielu kieruje fubrykami swojemi, których 
Ścisłe znstósowanie uczyniło go bogatym, przy- 
niosło robotnikom dobrobyt i zadowolnienie. 

„Czem jest patron (pracodawca) ?* pyta się 
pan Harmel na ws'ępie katechizmu. „Aby zrozu- 
mieć znaczenie słowa patron, trzeba pamiętać, 
że pochodzi z łacińskieg» „pater“ ojciec. Patro- 
nat jest rodzajem ojcowstwa. Pomiędzy praco- 
dawcą (patronem) a robotnikami istnieje stosunek 
podobny jak pomiędzy ojcem rodziny i dziećmi. 
Nie jestże to znakomite określenie stosunku po- 
między precującymi a pracodawcą? Patrząc Z ta- 
kiego stanowisza na rzeczy, wynika JASNO, że 
„patron* odpowiedzialnym jest za dobro moralne 
i materyalne robotnika, za jego duszę i ciało. 

Nader trafoie uzasadnia Harmel zapatrywa- 
nia swoje, wskazując na powstanie 1 rozwój prze- 
mysłu. Przed 60 i 80 laty wszystkie gałęzie prze- 
mysłu spoczywały w łonie rodzin; syn odziedzi- 
czał je po ojcu; pod okiem ojca młody ręko- 
dzielnik rozpoczynał swoje rzemiosło, pod okiem 
rodziców, w gronie rodzinnem uczył się, wzrastał. 
Fabryki i maszyny zniszczyły na zawsze to sto- 
sunki, siła pary i elektryczności zerwała węzły 
rodzinne. Pracodawca, właświcie] fabryki, bierze 
dziecko do fabryki, wyrywa je z łona rodziny, 
ale za to ma obowiązek opiekowania się dzieckiem, 
chronić je od wpływu niewiary i upadku moral- 
nego, który jest skutkiem życia wśród różno- 
rodnej, napływowej ludności robotniczej. 


Moralny upadek robotnika wynika główni AW 
z zaniedbania owych obowiązków. Spotykamy na- 
wet religijnych pracodawców, którzy sądzą, że za 
dusze robotników nie są odpowiedzialnymi, 

Gdy niedawno zwrócono uwagę pewnego 
właściciela rozległych zakładów przemysłowych 
na instytucye w Val du Bois, odpowiedział: „to 
niemożliwe, ja sam nie trudnię się fabryką, mam 
dyrektora, który obojętny jest w rzeczach religii“. 

_nTo pan odpraw dyrektora“. „Lecz co się 
stanie z fabryką? — Taka odpowiedź nie jest 
powodem zwolnienia pracodawcy od obowiązków 
względem robotniga. Bez miłości do Boga, bez 
serca do robotnika, pracodawcy serce kamiennem, 
nieczułem się stsje wśród samolubnego dążenia 
za bogactwem, za zyskiem. Trafnie nazywa 
dla tego Harmel pracodawcę „głową rodziny ro- 
botniczej*, — Czem jest rodzina robotnicza ? 
Składa się z fabrykanta i robotników, których 
łączy wspólna praca nad jakiemś przedsięwzięciem 
przemysłowem. Tak, jak rodzina składa się z 0- 
sób, które się gromadzą pod wpływem i powagą 
władzy ojcowskiej około ogniska domowego, tak 
też i rodzina robotnicza jest zgromadzeniem osób, 
które pod kierunkiem pracodawcy łączą swoje 
siły w wspólnej pracy, na mocy układu. Jak 
każde wogóle zgromadzenie, tak też „rodzina ro- 
botsicza“ powinna mieć na celu duchowe i do- 
czesne dobro członków swoich. 


(Ciąz dalszy nastąpi) 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1892. 


wet na niebezpieczeństwo przymusowej kąpieli zi- 
mowej na stawach lub sadzawkach. Do szyku 
ślizgawki takie sztuczne nie mają, co prawda, 
najmniejszej pretensyi, bo też publiczność, która 
na mie uczęszcza, na szyk nie uważa, mając je- 
dynie własną przyjemność i względy hygeniczne 
na oku, kto zaś chce widzieć t. zwane cróme de 
la cróme towarzystwa berlińskiego, wyprawiającą 
z przysłowiowym u Niemek wdziękiem harce, albo 
też wywracającą się (z równym wdziękiem) na lo- 
dzie, tea musi wyjechać do Thiergaztenu, gdzie 
w rozmaitych miejscach, jak np. koło wyspy 
Rousseau (Rousseau Insel) podziwiać można ma- 
lowniczy nader widok, przedstawiający się szcze- 
gólniej wtedy, kiedy zapowiedzianem jest przy- 
bycie dworu cesarskiego. Byłem niedawno świad- 
kiem uroczystości takiej i to, com widział, opiszę 
w krótkości. 

Miał się odbyć bal maskowy na lodzie na 
cel dobroczynny. Naokoło jeziora paliło się mnó- 
stwo lamp elektrycznych, zalewając wszystko do- 
koła światłem iście dziennem. Pomiędzy lamp: 
kami elektrycznemi na gałęziach w szatę białą 
przyodzianych drzew, otaczających jerioro, wi- 
siały w kolorowych szkłach małe lampki żarowe. 
Na brzegu stał namiot dla orkiestry, na przeci- 
wnej zaś stronie stawu — domek szwajcarski, w 
którego artystycznie udekorowanych i również 
elektrycznością oświetlonych pokojach urządzony 
był bufet, u Niemców bowiem bez butersznytów 
i piwa nie ma zabawy. Na lodziei na brzegach kipiało 
Życie prawdziwie kiermaszowe; najdziwniejsze po- 
stacie snuły się po lodach, od czasu do czasu gwa- 
rem rozmowy i wybuchami Śmiechu zagłuszając 
dźwięki orkiestry. 

Gwar i hałas stawały się coraz większemi i 
nieznośniejszemi, muzyka grzmiała, gdy nagle 
w tem zebraniu coś stać się musiało, zamilkły 
bowiem gwar i Śmiech, a na lodzie powstał nagle 
ruch niezwykły. Spojrzałem i ja. Na Środku sta- 
wu ujrzałem pięknie zbudowaaego młodego męż- 
czyznę, o jasnym sumiastym wąsie, 0 regularnych, 
lubo surowych nieco rysach twarzy, w krótkiem 
myśliwskiem ubraniu, obok niego zaś słuszną blon- 
dynkę, o miłych, zaokrąglonych ruchach i nader 
ujmującym wyrazie twarzy. Pomiędzy nimi, trzy- 
many za ręce przez ojca i matkę, posuwał się 
z wielką wprawą po lodzie dziewięcioletni może 
chłopezyk, prawdziwy cherubinek Murilla, z nie- 
bieskiemi oczyma i jasnemi, niby len, włosami 
W porucznikowskim mundurze swoim z udaną 
powagą niezmiernie komiczne robił wrażenie, ale 
że dziewięcioletni niespełna malec, mimo naj- 
szczerszych chęci, poważnym ciągle być nie mo- 
że, więc byliśmy świadkami arcyzabawnych wy- 
bryków, przypominających niewinnością swą i dzie- 
cięcym humorem zabawy mieszczańskich latorośli. 
Na widok kilku ładnych panienek, niemogących 
utrzymać się na lodzie, parsknął śmiechem i po- 
szybował galopem, pociągając za sobą rozbawio- 
nych wybrykami jego i ledwie wybuchy homerycz- 
nego śmiechu powstrzymać mogących rodziców — 
chwilami nóżki w powietrzu wisiały, wcale się o 
nie nie troszczyło Śliczne bobo, pozostawiając dro- 
bne dłonie swe na opiece Pana Boga i w silnych 
dłoniach ubóstwiających go rodziców — cesarza 
Wilhelma II i cesarzowej Augusty-Wiktoryi. Para 
cesarska, jak powszechnie wiadomo, wielcy zwo- 
lennicy sportu łyżwowego, dokazywali tego wie- 
czora prawdziwych cudów na lustrzanej powierz- 
chni lodu, a najciekawsze, Że i następca tronu 
nie pozostawał pod tym względem w tyle po za 
swoimi rodzicami i małemi nóżętami swemi wy- 
wijał z taką zręcznością, że niejeden z dorosłych 
mógłby mu zręczności tej pozazdrościć. Po półgo- 
drinnym przeszło pobycie wsiedli dostojni łyżwia- 
rze do powozu, a za nimi podążyła większość to- 
warzystwa dworskiego, publiczność zaś długo je- 
szcze bawiła się przy dźwiękach iście po prusku 
karnej orkiestry. 

Na wszystkich ślizgawkach tutejszych zoba- 
czyć można mnóstwo dzieci, a wszystkie czerstwe, 
silne, z różowemi przatemi buziskami, aż się 
dusza raduje. Ta czerstwość dzieci, nietylko za- 
możnych, lecz nawet bardzo biednych rodziców, 
uderzyć musi każdego, kto pierwszy raz jest w 
Berlinie. Ale bo też nietylko rodzice, ale także 
państwo i całe apołeczeństwo stara się o to, aby 
dzieci były zdrowe. Kolonie letnie są tu tak do- 
brze zorganizowane jak w żadnem państwie na 
świecie. Nawet Szwajcarya, kolebka kolomj let- 
nięh, pozostaje daleko w tyle za Niemcami, a 
specjalnie po za Berlinem. Przyznają to sami 
Szwajcarowie. Środki, jakiemi rozporządza tutej- 
szy komitet kolonij letnich, są bardzo obfite; 
dawniej wysyłano ztąd dzieci do lasów, w góry, 
nad morza, na łaskę ludzi dobrej woli, któ- 
rzy przez parę tygodni dawali maleństwom z 
dobrego serca przytułek i pożywienie, nie otrzy- 
mując za to żadnego, albo tylko nieznaczne bar 
dzo wynagrodzenie, bo nie było fuaduszów. Dziś 
fundusze komitetu są tak znaczne, że w wyjąt- 
kowych tylko razach wysyłają dzieci do znanych 
z dobroczynności osób, na pobyt gratisowy, po 
większej zaś części komitet tysiące i setki tysiycy 
wydaje na utrzymanie dzieci zdala od miasta. 
Mimo znanej swej oszczędności, Niemiec na cele 
takie nie skąpi grosza, w przeciwnym bowiem 
razie Kolonie letnie nie stanęłyby tu na takiej 
wysokości, na jakiej je dzś widzimy. Ale i tego 
jeszcze mało. Ażeby powiększyć dochody swe, 
komitet kolonij letnich urządza od czasu do 
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czasu uroczystości na korzyść dzieci; ostatnia na 
długo chyba pozostanie w pamięci wszystkich 
obecnych gości, dzieci i dorosłych. 

W jednej z największych sal koncertowych 
filharmonii zebrała się Śmietanka towarzystwa tu 
tejszego. W loży cesarskiej zajęła miejsce cesa- 
rzowa Wiktorya, wdowa po Fryderyku, w towa- 
rzystwie najmłodszej swej córki. Na dany znak 
rozwarły się podwoje sali, do której weszły ze- 
brane w przedsionku dzieci. Najpierw szli chłopcy 
czwórkami, a przed każdą sekcyą powiewała biała 
z czerwonym krzyżem chorągiew, ma której wi- 
dniała nazwa kolonii. Chorągiew niósł zawsze naj- 
tęższy chłopiec każdej sekcyi, dumny z zaszczytu, 
jaki go spotkał Obok nich postępowali naczelnicy 
sekcyjni. Za nimi postępowały dziewczęta w stro- 
jach odświętnych — skromnych, niekiedy nawet 
wytartych, ale czystych — przyzwoicie, gładko za 
czesane i w białych fartuszkach. Wiele dzieci bało 
się zostawić wierzchnie swe ubranie w przed- 
sionku, więc weszły do sali w paltocikach i z pa- 
rasolami, co bardzo komiczny przedstawiało wi- 
dok, gdy bez końca napływały coraz to nowe 
szeregi dzieci, aż wreszcie zebrała się w sali 
pokaźna liczba pięciu tysięcy. Piękna to armia! 
Francuzi od młodości ćwiczą chłopców swych w 
praktykach żołnierskich, tworzą bataliony szkolne 
ste. Niemcy zaś całe pałki i bataliony dzieci 
wysyłają na pola i łąki, do lasów, w góry i nad 
morze, każą im na słońcu wygrzewać się, aby 
dać młodym płucom choć na krótki czas sposob- 
ność do oddychania czystem, niezepsutem wyzie- 
wami miejskiemi powietrzem. Kto wie, czy sy- 
stem ten nie lepszy jest od francuskiego. 

W ogromnej, morzem światła zalanej sali, 
zabrzmiały organy, a dzieciarnia pod wodzą nau- 
czycieli rozpoczęła defiladę przed gośćmi, którzy 
w liczbie trzech tysięcy zapełniali loże, eatradę 
koncertową i wszystkie galerye. Byli między nie 
mi poważni i wysoko na szczeblu społecznym 
stojący mężowie, jak prezydent miasta, deputo- 
wani, ministrowie, uczeni i artyści, i wiele, wiele 
dam w toaletach balowych. 

Nagle zamilkły organy, dzieci stanęły w 
miejscu, prezentując chorągwie przed cesarzową i 
na dany znak rozległa się z pięciu tysięcy gar- 
dziołków piękna, poważna jakaś melodya. 
Wrażenie, jakie wywarł ten śpiew pięciu ty- 
Bięcy dzieci, było potężne. Gdy przebrzmiały o- 
statnie dźwięki pieśni, wyszła trzynastoletnia 
śliczna dziewczynka z jasaym warkoczem i mo- 
dremi oczyma, Z bukiecikiem fiołków w ręku i 
zbliżywszy się do loży cesarskiej oddeklamowała 
krótki wierszyk, rodzaj podziękowania dla cesa- 
rzowej za opiekowanie się dziećmi biednych wy- 
robników. Cesarzowa schyliła się i złożyła poca- 
łunek na czole dziecka, przyczem w oku jej sta- 
nęły łzy, na widok czego i dziecko rozpłakało 
się ze wzruszenia. 

Znów zabrzmiały organy i w tym samym 
porządku, w jakim weszły, opuściły dzieci salę, 
aby zasiąść przy długich stołach, rozstawionych 
w bocznych salach. Przed każdym krzesłem stała 
na stole filiżanka z czekoladą, a obok niej dwa 
ogromne pączki, pierniki i jabłuszka. Cesarzowa 
wraz z córką i w asystencyi członków komitetu 
obeszła stoły, zatrzymując się często, aby z dziećmi 
pomówić. 

Po odejściu cesarzowej opuściły także dzieci 
sale filharmonii — a dla dorosłych rozpoczął się 
koncert. W jednej ze sal bocznych urządziły da- 
my na prędce tombolę Z uroczystości tej zebrano 
prze-zło 20.000 marek dla kolonii letnich. 

Z ogłoszonej przez dzienniki statystyki gry 
na loteryg klasową w Niemczech okazuje się, 
Że najwięcej grają w Berlinie, gdyż na każde 
10.000 mieszkańców przypada 564 losów, naj- 
mniej zaś w Poznańskiem, gdyż tylko 32 mie- 
szkańców na 10000 oddaje się grze loteryjnej. 
Nie wiadomo tylko, co jest tego powodem, czy, że 
mieszkańcy Poznańskiego są wstrzemięźliwsi, czy 
też to, że biedniejsi od innych. 

Kapitał zużyty na loteryę wynosi w Prusiech 
56,000.000 marek, w Brunświku 21,000.000 m., 
w Meklemburgii 10.000.000 m, w Hamburgu 
20,000 000 m. 

Królową tegorocznych balów arystokratycz- 
nych jest księżniczka Radolińska, córka wielkiego 
podczaszego dworu, - ulubieńca zmarłego cesarza 
Fryderyka. 

Książę Radoliński wejdzie niebawem w po- 
wtórne związki małżeńskie z hrabiną Joanną von 
Oppersdorf Ślub odbędzie się w czerwcu w Gło- 
e. a jednym ze świadków będzie cesarz Wil- 
elm. 


kie FORAJJZO. 


Lwów 20 lutego. 


Dar. Gminom Jorowce z Popielami, Sregowem 
górnym i dolnym, w pow. sanockim, darował Cesarz 
100 złr. na budowę wspólnej szkoły. 

Konkursa. Magistrat m. Sokala rompisał z ter- 
minem do końca lutego b. r. konkurs na posadę in- 
spektora policyi miejskiej. 

Rada szkolna okręgowa w Bohorodczanach — 
ogłasza konkars na kilkanaście posad naaczycielskich 
Podania wnieść należy do 27 marca br. 

Stypendya Knuratorya fundacyi stypendyjnej im. 
Piotra Więcławskiego, nadała stypendya z tej funda- 
cyi w kwocie rocznych po 150 złr. począwszy cd 


roku szkolnego 1891/2: 1. Janowi Eugeniuszowi dw. 
im. Jossemu, słuchaczowi III roku medycyny na Uni- 
worsytecie Jagiełońskim w Krakowie; 2. Leonowi 
Mrcczkowskiemu, Błuchaczowi IIgo roku Szkoły poli- 
technicznej we Lwowie; 3 Stanisławowi Pitce, ucz- 
niowi I roku kwj. średniej szkoły rolniczej w Czerni 
chowie. 

Śluby. Dziś o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się ślab panny Waleryi Kaufmannównej, nauczycielki 
w szkole św. Marcina, z p. Włods. Sigmundem, urzę- 
dnikiem dyr. skarbu. 

Dziś w tutejszym kościele ewangielickim od- 
był się lab panny Olgi Semsey-Semse , córki 6. p. 
Stefana Semsoy-S3mae, kapitana, i Berty s Werne 
rów, z p. Julianem Dziembowskim, porucznikiem 55 
pułku piechoty. 

W tych dniach odbył się w Kościele św. Anny 
we Lwowie ślub panny Wiktoryi Niwińskiej, z p. 
Józefem Geschópfem, inżynierem kolei państwowej. 


Zabawa na lodzie. Jatro odbędzie się na Szu- 
manówce festya na lodzie z wyścigami o nagrody i 
z kotylionem. Ci, którzy wyszczególnią się na tym 
turnieju zręcznością „| i zwinnością, oOtrsymają srebrne 
lub złote medale, wibite umyślnie w tym celu, Z ude- 
rzeniem godziay trzeciej rozpocznie się zabawa przy 
dźwiękach muzyki wojskowej. 


„Skała“. Odczyt p. Adolfa Stronera p.t. „Chle- 
ba naszego powszedniego daj nam Panie*, odbędzie 
się w niedzielę w mli stowarzyszenia. Początek o g. 
5 po południu. Wstęp wolny. 

Następny odczyt „O korzyściach górnictwa* 
mieć będzie w niedzielę: 28 lutego b. r. p. Leon 
Syroczyński. Apn 


Z Chyrowa. Otrzymaliśmy następujące pismo : 
W numerze 14 Gaęeiy Przemyskiej z dnia 18 lu- 
tego br. podano wiadomość, że w zakładzie naszym 
ospa panuje i już 8 uczniów na tę chorobę zanie- 
mogło. Wszystko to, jeżeli nie jest tendencyjnem wy- 
mysłem, to przynajmniej dość nieuzasadzioną łatwo- 
wiernością Redakoyi Gazety Przemyskiej, a zwłasz- 
cza w rzeczy, którą i mnóstwo rodziców zaniepo- 
koiła, a przełożonym Zakłada wiele wyrządziła kło- 
potn w uspakajaniu rodziców i publieaności. Wapo- 
mina korespondant o „zapobiegliwości* Ojców Jezai- 
tów, że potrafią chorych oddzielić od zdrowych ucz- 
niów, a zapomina, albo nie wie o tem, Że nawet 
w razie epidemii (gdyby była) od dawna stoi osobno 
zbudowany z wszełkiami wymaganiami hygienicznemi 
obszerny budynek dle możliwych chorych. Na wasyst - 
ko to, co korespondent Gazety Przemyskiej napi- 
mal, muszę wprost odpowiedzieć, że w Zakładzie na- 
szym jak nie było, tak i niu ma żadnego wypadku 
ospy i dla tego upraszam o łaskawe umieszczenie 
tego sprostowania w Przeglądzie. 

Ks. Julian Christian, T. J. Rektor Zakłada. 

Chyrów 19 lutego 18:2 r. 

Znowu rozwiązanie rady gminnej. W skatek 
skarg wpływających już od dłeższego czasu do władz 
antonomicznych i rządowych na nieporządki w mie- 
ście Dolinie, zarządził Wydział krajowy w ubiegłym 
tygodniu lustracyg, która wykazała, że poprzednie 
komisye zsyłane w latach 1888 i 1889 do Doliny i 
liczne rozporządzenia wydane przez Wydział powia- 
towy, pozostały bez skatku i że gospodarstwo miej- 
skie nie tylko że się nie podniosło, ale owszem po- 
gorszyło. 

Rachunków rocznych nie sprawdzano, a w sku- 
tek braku nadzoru wkradły się do kasowości niepo- 
rządki, a nawet nieprawidłowości. Masę wekali z ro- 
ku 1871 wystawionych przes nabywców gruntów miej- 
skich, niesaprotestowanych i niezaskarżonych w swoim 
czasie, usunięto z pod wszelkiej kontroli, bo nawet 

w księgach nie byłzitapisane. Zalogłości. czynne wy- 
a przeszło 6 000 złr., a stały się już w znacznej 
części nieściągalnemi z powodu zadawnienia, s% to 
bowiem zaległe od kilku a nawet kilkunastu lat czyn- 
sze dzierżawne, odsetki od rospożyczenych kapitałów, 
nieściągalne już kary policyjne itd. Dawne zaliczki 
nie wyrachowane wynoszą 2.131 złr. Na 69 dłażni- 
ków kasy pożyczkowej rzemieślniczej 31 nie płaci 
nic od wielu lat. Podobny stan wykazuje rozpoży- 
czony fandusz sspitalny, gdzie u wielu dłużników za- 
legło odsetki sięgają cyfry dłażnego kapitału. Opłaty 
za oględziny bydła í mięsa grzęzły w kieszeni in- 
spektora policyi. Wszystkie kaucye i wadya złożone 
w gotówce, wydano na potrzeby bieżące, a podobnie 
użyto część zakładowego majątku. Liczne grunta 
gminne nie przynoszą dochodów, bo rada miejska za- 
niedbała uprawy. 

Podobnie się rzecz ma z wykonywaniem policyi 
i porządkami biurowymi. Komisya zastała 45 podań 
o zezwolenie do budowy s lagt 1887—1891 niezałat- 
wionych, budynki jednak stangły bez konsensów, 
Znaczaa liczba uchwał rady miejskiej nie została wy- 
konang, a wszystkie ważniejsze sprawy miejskie u- 
grzęzły od wielu lat w sekcyach rady. Tak się rzecz 
miała z projektem budowy szkoły żeńskiej, założeniem 
4 szkoły przemysłowej, ze sprawą regulaminu targowego 
i uregulowaniem nieruchomej własności miasta 

Te i inne nieprawidłowości, tudzież stałe pomi- 
jamio rozporsądzcń Wydziału krajowego, skłoniły Wy- 
dział krajowy do przedłożenia p. Namiestnikowi wnio- 
sku na roswiąsanie rady miejskiej w Dolinie i za- 
mianowanie komissrza rządowego. 

Wystawa budowlana. Wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem prof. Zacharjericza odbyło się w 
sali ratuszowej posiedzenie komitetu wystawy prze- 
mysłu budowlanego we Lwowie. P. Ludwik Radwań. 
ski zdawał spr.wę z czynności delegatów wysłanych 
do Wiednia w celu zapewnienia poparcia u włądz 
tamecznych. Delegatami byli pp. Radwański, Zacha- 


Uzyskali oni w ministerstwie oświaty po- 
zwolenie na urządzenie wystawy w gmachu szkoły 
politechnicznej i u dr. Bilińskiego o ułatwienie 
transportu przedmiotów przeznaczonych na wystawę. 
Ułatwienie to polega na tem, że opłacony będzie tyl- 
ko przywóz towarów do Lwowa, = powrotem zaś 
przyjmie je kolej bezpłatnie, 

Uchwalono następnie wolny wstęp dla robotni- 
ków i uczni na wystawę, którą podzielono na 
pięć grup. 

Do pierwszej należeć będą materyały i narzę- 
dzia budownicze, do drugiej urządzenie wewnątrz 
budynków, do trze iej plany i projekta kościołów, 
gmachów publicznych, szkół, mieszkań włościańskich 
i robotniczych i wreszcie plany zakładania miast, 
do czwartej literatura i szkolnictwo techniczne, do 
piątej wystawa szkół przemysłowych i wystawa spe- 
cyalua szkół tokarskich w Austryi. P. Radwański 
przedstawił preliminarz budżetu wystawy. Wydatki 


ryewicz. 


obliczono na 14.000 złr. Na pokrycie tej sumy 
złożą się: 7.500 złr  dochcdu z wystawy i 6.500 
subwencyi. 


Na protektora wystawy uchwalono zaprosić P- 
namiestnika Kazimierza br. Badeniego, na prezesów 
honorowych pp: J. E. marszałka krajowego ks. Eu- 
stachego Sanguszkę, Włodzimiersa br. Dzieduszyckie- 
go, prezydentów miast Lwowa i Krakowa i rektora 
szkoły politechnicznej. 

Wystawę azyatycką przedłażono jeszcze na 
dni kilka. Wystawa otwarta codzień od 9 g rano 
do wieczora. Wstęp bez różnicy dni 40 cnt. Wczo- 
raj zwiędziło wystawę 500 osób. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: W celu położenia tamy  szerzenin się wieści, 
jakoby fandnaz powiatowy w Śniatynie w skutek de- 
frandacyi rzekomo zaszłej ucierpiał znaczną szkodę, 
Wydział powiatowy uchwalił na posiedzeniu dnia 18 
lutego 1892, umieścić w dziennikach następujące 
sprostowanie: 

Prawdą jest, że urzędnik Wydziału powiato- 
wego został w swoim czasie zasuspendowany, jednak 
nie nastąpiło to wskutek znalezionej defraudacyi w 
kasie powiatowej, lecz za obrazę członka Wydziału 
powiatowego. Urzędnik rzeczony został po udzieleniu 
satysfakcyi wymaganej na posadę swoją restytuowany. 

Zaznacza się przytem z całą stanowczością, że 
wieści, jakoby fandusa powiatowy doznawał wskutek 
znalezionej defraudacyi jakiejkolwiek szkody, są w 
zupełności nieprawdziwe. 

Z Wydziała powiatowego w Śniatynie 

Ze Skałatu nam piszą dnia 19 lutego: 

Wczoraj wobec licznie zebranych wyborców od- 
był się sejmik relacyjny posła z naszego powiatu 
Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego. — Sejmikowi temu 
przewodniczył rejent dr. Biliński. 

Hr. Koziebrodzki sdał sprawę z czynności Sej- 
ma podczas ubiegłej kadencyi; szczegółowo omówił 
każdą ważniejszą sprawę, a nad niektóremi zastana- 
wiał się obszernie, jak np. nad ustawą konkurencyjną. 
Dotknął także kwestyi zasiłku udzielonego dotkniętym 
nieorodzajem w roku 1889, przyczem podziękował 
publicznie p. staroście droni Sozańskiemu za po- 
parcie szczere w tej kwestyi Na to odpowiedział p. 
starosta, że jedynie dobra wola pana posła, jego rada 
i staranie gorliwe odniosło skutek tak pomyślny. 

Następnie wspomniał hr. Koziebrodzki o kwestyi 
uregulowania granicy pomiędzy naszym krajem a Wę- 
grami, o ustawie o policyi ogniowej; poru wył sprawę 
oglądaczy bydła, a dłużej nieco zatrzymał się nad 
kwestyą przymusowych domów pracy dla nieletnich 
przestępców. 

Dość obszerną dyskusyę wywołała kwestya sta- 
cyj mytniczych, z której słuchacze dowiedzieli sią, że 
za staraniom p. posła rogatka w Podwałoczyskach | 
niebawem przeniesioną zostanie w inne miejsce, czem 
się niepomiernie ulży w wydatkach okolicznym mie- 
szkańcom. — Również ucsynił wzmiankę o zastęp- 
stwie Banku krajowego w Skałacie, tak bardzo po- 
Żądanem dla naszej okolicy, choć narazie nic jeszcze 
w tej mierze nie zdziałano. 


W kwestyi pisarzy pokątnych nie da się nic 
więcej zrobić; trzeba, żeby interesowani udawali się 
tylko do uprawnionych adwokatów, a pomijali wyzy- 
skiwaczy pokątnych. 

Po tem przemówieniu słachacze w celu uczcze= 
nia zasług swego posła wznieśli trzykrotny okrzyk na 
cześć jego i udzielili mu wotum zaafania. 

Wreszcie posypały się interpelacye różnego To- 
dzaju i treści. Niektóre z nich podaję: Jana Żaka, 
gospodarza w Podlesiu, o zmianę dodatku do Gazety 
lwowskiej z języka ruskiego na polski; Konstantego 
Jaworskiego, wójta z Orzetowca, o lepszą dotacyę 
nauczycieli z fanduszów krajowych; kilkn włościan 
wykazało, że czas 24godzinny do wypisania bydła s 
katastru jest zbyt krótki, przəz co bywają narażeni 
na ciągłe płacenie kar za spóźnienia, choćby tylko 
jednogodzinne itd. 

Potem wyborcy opuścili salę, wynosząc z sobą 
miłe i niekłamane zadowolnienie z tego, co usłyszeli, 
a co ich przekonało, że poseł nasz dla dobra swych 
wyborców pracaje. 


Z „Gwiazdy*. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda“ urządza w sobotę dnía 27 bm. 
ostatoi w tym karnawale wieczorek maskowy, z któ- 
rego dochód przeznaczony jest na powiększenie fan- 
duszu inwalidów, wdów i sierót. 
Straż pożarna ochotnicza w Podhajcach wy- 
sprawozdanie s czynności swoich za r. 1891. 
roku niosła ona 18 razy pomoc w 
Z dalszego ciągu sprawozdania 
że straż padhajecka należy do 


dała 
W ciągu tego 
wypadkach pożaru. 
przekonujemy się, 


j rzędu wzorowo zorganizowanych i kierowanych straży 
ochotniczych, a liczne podziękowania pisemne od 
tych, którzy zawdzięczają jej częściowe, lub całko- 
wite ocalenie, są najlepszem uznaniem dla dzielnej 
drużyny ochctniczej i jej naczelnika p. Emanuela 
Sygiericza. 

Z izby sądowej Trybunał na podstawie wer- 
dyktu sędziów przysięgłych, skazał Lesańcznka osks- 
rłonego o zbrodnię zabójstwa na trzy lata cięż- 
kiego więzienia. 

Neofitka. Onegdaj rano w cerkwi Św. Jura 
pizyjęła chrzest święty 20-letnia izraelitka, córka 
Lejby Seemana, zamożnego arendarza w Uhersku pod 
Stryjem (majętności bar. Z. Romaszkana). Neofitką 
przyjęła imiona Aleksandra Rozalia ; aroczystego aktu 
dokonał ksiądz kanonik Turkiewicz, a rodzicami 
chrzestcymi byli p. Ludwik Ramułt, budowniczy i 
pani Ignacya Rudnicka, żona plenipotenta dóbr bar. 
Romaszkara. Młoda izraelitka od lat kilka okazy- 
wała chęć przejścia na łono kościoła katolickiego, 
aż wreszcie miłość ku parobczekowi tamtejszemu Iwa- 
nowi Nahalewiczowi, z którym postanowiła wejść 
w związki małżeńskie, skłoniła ją do ostatecznego 
postanowienia. Ślub młodej pary odbędzie się w przy- 
szłym tygodnia. Wszelkie usiłowania rodziców cte- 
lem odwiedzenia jej od tego kroku, okazały się bez 
skutecznemi. 

Ołów i galman w Galicyi. Z Traskawca do- 
noszą: Na  Lipnikach, w laska obok  Traskawca, 
rozpoczęto w grudniu r. z. na cowo roboty, celem 
eksplostacyi ołowianki i galmanu, a względnie celem 
osussania dawnej kopalni, która w r. 1815 zostałą 
nagle zalaną. Odwodnienie to uskuteczniono ns dł- 
spodziewaoje bardzo szybko, a obecnie oczyszczoao 
dawny szyb i chodniki, które utrzymały się w bar- 
dzo dobrym stanie. Pokład rud jest ładny i srs- 
czny i znajduje się dosyć płytko, bo już w głęb- 
kcśii 36 m. Z powodu tego spodziewać się można 
korzystnej eksploatacyi, zwłaszcza, że jak się zdaje, 
ołowianka -sawierać będzie i srebro. Kopalnia ta 
była dawniej własnością Niemców, a akta o jej 
istnieniu znajdowały się w Berlinie. Akta te za- 
wierają zajmujący szczegół, a mianowicie, gdy po 
zalanin kopalni w r. 1815 towarzystwo zapropo- 
nowało rządowi austryackiemu odkupienie jej otrzy- 
mało odmowną cdpowiedź z tym dodatkiem: „Weil 
wir nach glucklich beatandenen Kriegen kein Blet 
mehr brauchen“. 

Wiec włościański odbędzia się dnia 27 b. m. 
w Śniatynie. 

Sz.jkę fałszerzy 20-0entówek wykryto we 
Wiednia. _Falsyfikaty wyrabiano z cyny i antymonu. 
Wkrótcą odbędzie się w sprawie tej rozprawa karna. 
We Lwowie od kilku miesięcy kursuje również wiele 
fałszywych dwadziestocentówek , policya nie wpadła 
jednak jeszcze dotąd na trop fałszerzy. 

Temperatura Termometr + 4° R. Barometr 
764° Idzie w górę. Ciepło, pogoda wspaniała, na 
niebie nie ma ani jednej chmurki. Na słońcu wska- 
avje termometr +- 13° R. 

W Czytelni ludowej na Janowskiem odbędzie 
się jutro odczyt dra Alojzego Włniarza: „O najmie 
mieszkań*. Wstęp wolny. Początek o godzinie 4 
popołudnia. 

Pożar wybuchł wczoraj w sklepie pp. Wo- 
lińskiego i Ka zyńskiego przy placu Maryackim, 
Od lampy zapaliły się ramy okna wystawowego i 
płomienie w jednej chwili ogarnęły całe okno. 
Gdyby nia szybka pomoc straży pożarnej, wezwanej 
telefonicznie, byłby sklep cały uległ zniszczeniu. — 
Ogień zdełano wkrótce ugasić. Szkoda nieznaczna, 

Zmarli. Wczoraj zmarł w Krakowie József hr. 
Hasarzewski, teść ks, Andrzeja Lubomirskiego, ordy- 
nata na Przexorsku, kuratora zakładu im Oszoliń- 
skick. — Antonina z Kalitowskich Schmidtowa, żona 
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II wiccprezydenta m. Krakowa, zmarła onegdaj w 39 , 


roku życis w Krakowie. — W Przeworsku zmarł Fi- 
lip Poraj Malina, lekarz kolejowy i radny m. Prze- 
worska, przeżywszy lat 76. — Józef Drzewicki, pro- 
fesor szkoły realnej, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 45. 

Wyrok w sprawie kapeluszów w teatrze. 
W Minneapolis w Stanach Zjednoczonych, zapozwał je- 
den z obywateli dyrektora opęry Cooklinsa ma to, 
że kupiwszy bilet do teatra i zapłaciwszy w kasie 
sa miejsce monetą brzęczącą i kurs w kraju mającą 
nic a nic z krzesła swego nie vidział, gdyż dwie 
damy siedzące przed nim w olbrzymich kap! luszach, 
zakrynały mu całą scenę Widz z pocz,tka parla- 
mentował, prosił owe panie o zdjęcie kapeluszy, nie 
gdy to nie pomogło, zawezwał dwóch woźnych t.-- 
atralnych na świadzów swej niedoli i wyszedł z teatru, 
Na dragi dzień zaskarżył on Cc:' linza do sądu o 
zwrot pieniędzy wydanych na bilet. Sąd po rozpa- 
trzeniu całej sprawy skazał Cooklin i: na zwrot pie- 
niędzy pobranych sa bilet i na sapłucenie kosatów 
sądowych, a wyrok swój motywował tem, iż dyrektor 
teatra biorąc pieniądze za bilet, powinien się starać, 
aby widzowie z tych biletów mogli korzystać, bez 
żądnych przesskód przez cały czas przedstawienia, 

Konkurs na perfumy. Ostatniemi czasy jedna 
z gwiazd paryskich salonów, księżna X., wpadła na 
oryginalny pomysł ogłoszenia konkursu perfum. Do 
współzawodnictwa zaprosiła wszystkie swoje znajome, 
a jury składsło się z najwytworniejszych nosków 
paryskiego high lifu. Na ten turniej nadsyłano ko: 
sztowne koronkowe chusteczki, z kropelką wonnej 
esencyi. Pierwsza nagroda została przyznana margra- 
binie de A., która skropiła swą chusteczkę najnow- 
szym utworem Pinauda, „Bouquet Borghetto*. 


GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 
Ww. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 


A tak mu jej było potrzeba, tak przywykł 
bardzo mieć ją blisko siebie, odpowiadać na jej 
pytania... 

Noc zspadała. Mrok ścigał uciekający pociąg 
i ciskał przed nim w powietrze ciemności, coraz 
cięższe, coraz gęstsze. Chłód nocny wionął stru- 
mieniem przelotaym do wagonu. 

— Czy pani nie zimno? — zapytał tro- 
skliwie. i 

Potrząsnęła przecząco główką i uśmiechnęła 
się jakoś, jakby do siebie. 

— Z czego się pani Śmieje? — zapytał. 

— Hm. Jeszcze mi się dziwnem wydaje to 
„pani* w ustach pana. A panu to już tak gładko 
idzie. 

— Nic dziwnego... 

Uważał to za rzecz naturalną. Powiedział jej 
zaraz Ra wstępie, że USE widocznie zupełnie 
do swoich sukien nowych, że zmieniła nieco iru- 
chy i chód, że nabrała wdzięku, który teraz bije 
od jej każdego uśmiechu, spojrzenia, poruszenia 
głowy, rączki.. że stała się już kobietą i że le- 
dwie z wysiłkiem przypomnieć w niej sobie może 
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dawną Zosię, Zosię w mundurku pensyonarki, my- 
ślącą o jutrzejszych lekcyach. 
M dalej w milczeniu. 
Na drugiej zaraz stacyi wesołe towarzystwo 
zaczęło opuszczać przedział. 
Zosia spojrzała Ggsiorkowskiemu w oczy 
z uśmiechem, który mówił: 
— Ślieznie zrobili, że poszli sobie. 
Stanęła przy drzwiczkach po drugiej stronie 
i ledwo ostatnia z wysiadających osób opuściła 
stopnie, skwapliwie zamknęła wagon. 


Teraz byli sami i zaraz zaczęli swoję gawę- 
dę zwykłą, którą umieli prowadzić tylko wtedy, 
gdy byli we dwójkę — gawędg bez końca, a taką 
zajmującą, taką zajmującą! Gąsiorkowski przyczy. 
niał się do niej głównie, jako gorliwy słuchacz; 
sam niewiele miał do opowiedzenia, trochę faktów 
waźniejszych o sobie, o mamie Gąsiorkowskiej, o 
Warszawie. Zosia była niewyczerpaną, nie pomijała 
żadnej drobnostki, która dla obojga miała tyle zna- 
czenia—o teatrze amatorskim, który nie przyszedł 
do skutku, o spacerach do lasu i o wycieczkach 
do Kościoła, o kazaniach księdza proboszcza i o 
działalności między ludem księdza wikarego, 0 for- 
nalach, pastuchach, o koniach, krowach i psach. 
Co jej przez myśl przechodziło "wypowiadała Zaraz 
w słowach, od tylu lat przywykła nie chować przed 
nim żadnej myśli, dzielić każde wrażenie. 


Gąsiorkowski słuchał, nieznużony, ze apoj- 
rzeniem, na jej ustach zawieszonem, znajdując 
tyle treści w osnowie, tyle wdzięku w opowia- 
daniu, 


Gdy minęli jakąś większą stacyę, Zosia za- 
wołała: 
— Jak to dobrze, iż i tu nikt nie wsiadł! Bọ- 
dzie się pan mógł przespać. 
— Co?! — zawołał zdziwiony. 


Zosia oglądać zaczęła tłomoczki swoje. 

— Już ja panu to urządzę wygodnie. 

— Alet... mnie się wcale spać nie chce. 

— Całą noc pan był w drodze... 

— I cóż z tego? 

— Przez dzień pan nie odpoczął ani chwili. 
Teraz znowu noc w drodze. 

— Ależ, panno Zofio... 

— Jutro pan idzie rano do biura, prawda? 

— No! tak... 

— Musi się pan koniecznie przespać, panie Gą- 
Biorkowski. 

Nalegała z takim despotyzmem, niedopusz- 
czającym protestu, że Gąsiorkowski musiał się 
chwycić polityki zwlekania. 

— Może później. Teraz nie jestem śpiący. 

— Dobrze, — zgodziła się wreszcie, kładąc 
napowrót na siatkę miękki pled, paskami żółtemi 
Ściśnięty, a mający mu służyć za poduszkę. 

Zadowolniona nawet była z tego, gdyż je- 
szcze tak wiele miała do powiedzenia. Przerzu- 
ciła się do przyszłości, o której na wsi niemało 
już myślała. Ciekawą była, jak się jej wyda War- 
szawa po tak długiej nieobecności. Trochę dziwne 
będzie życie, które na nią czeka, — bez ogląda- 
nia się na każdą godzinę i bez troski o cenzurę 
kwartalną i promocyę roczną. Jak to sig wypełnią 


dni teraz po usunięciu ze ściany „rozkładu lekcyj 
tygodniowych“. 


Będzie pomagała trochę mamie w gospo- 
darstwie, będzie tatce prowadziła rachunki, bę- 
dzie dużo, dużo czytała, zajmie się więcej, niż 
dotychczas, robótkami ręcznemi. 

— A ta Berwetą wspaniała? — przypomniał. 

— Mam już sto dwadzieścia kółek i sześćdzie- 
sigt pięć pajączków. 
Ciągle mam o niej milczeć ? 

— Naturalnie. A nie wygadał się pan przed 
kim? 

— Przed kimże ? 

— Choćby przed swoją mamą? 
Po takim zakazie czyżbym śmiał ? 
To bardzo dobrze. 

— Musi to być jednak żmudna robota? 

— Hm, tak sobie, jest przecież trochę rozmai- 
tości. Robi się kółka, kółka, kółka, a jak to się 
sprzykrzy, to się robi pajączki, pajączki... 


Myśli Zosia często i o tych lekcyach tańca, 
które już są postanowione. Trzeba będzie nawet 
rozpocząć natychmiast, sezon u metrów już się 
zaczął. 

— Będzie pan mnie czasami 
nieprawda ? 

— Nie wiem... mama... 

— Mama swoją drogą. Co to szkodzi... Prze- 
cież nie wszystkie wieczory potrzebuje pan ko- 
niecznie przenudzić w domu. 

Minęli Koluszki. 

— No! teraz to się pan przedrzemie ? 


odprowadzał ? 


— Ależ nie mam najmniejszej ochoty. 

— Bez ceremonii, panie Gąsiorkowski. 

— Doprawdy, panno Zofio, nic a nic nie je- 
stem śpiący. 

— Będę uważała: jak tylko pan zacznie drz - 
mać, zaraz dam tę poduszkę pod głowę. 

— Doskonale. 

Namawiał ją samą do wypoczynku, 

— Ja wcale nie jestem zmęczona. Spałam dziś 
w nocy wybornie, a jutro sobie powetuję roc 
dzisiejszą do południa. 

Jutro! Co to ją czeką wizyt ważnych, któ e 
musi koniecznie złożyć zaraz po przyjeździe... 
Mama Gąsiorkowaka, Andzia, Macia, Lunia... 


Zajęci już to planami na przyszłość, już t- 
wspomnieniami z przeszłości, nie zważali na usy- 
piające, jednostajne warczenie kół pod sobą. 
Tylko świst przeraźliwy od czasu do czasu po- 
wietrze prujący, oznajmił im nowy przystanek. 

— Stacya, — odzywała się Zosia. 

Wychylała się na chwilę, rzucała okiem po 
opustoszałym peronie, na którym sama tylko 
służba kolejowa witała nocny pociąg, i siadała 
znowu, zaznaczając z zadowolnieniem, że tak 
szczęśliwie nikt nie zakłóca ich własności, po 
siadania całego przedziału. 

O nazwę stacyi się nie troszczyli. 

Aż wreszcie Świst, przeraźliwy, 
niepokoił Gąsiorkowskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Lutego 1892 


Jak kłamać — to już dobrze. Rozmowa mię- 
dzy artystami: 

— Powiadam wam, urządzałem przepyszne kon- 
certy w Ameryce. Czy uwierzycie, iż na jednym 
z koncertów dyrygowałem orkiestrą, złożoną z 1.000 
muzyków... Miałem 200 skrzypiec, 50 basetli, 120... 

— Ba! To nic — dorzuca z boku aktor. — Czy 
uwierzycie, że ja sam, grywsjąc w Filadelfii, miałem... 
40 suflerów ?!... 

Odpowiedź Redakcyi. P. E. O. w Żurawni- 
kach. — Emerytowani nauczyciele szkół ludowych 
mają prawo głosowania przy wyborach do Rady gmin- 
nej w tej gminie, której są członkami I w której przy- 
najmniej od roku opłacają podatek. — Prawo 
głosowania z tytułu osobistej kwalifikacyi im nie 
przysłaża. 


Teatr. Dziś w sobotę (20 bm.) o godz. 7mej 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w 3 aktach Zellera. — 
Jutro w niedzielę po poludniu o godzinie 3: „Sprzy- 
siężenie Fiesca w Genui", tragedya Schillera. O go- 
dzinie / wieczorem: „Aida“, opera w 4 aktach Ver- 
diego. Występ gościnny pani Eriny Conti-Borlinetto, 
primadonny opery della Scala w Medyolanie, panny 
A. Bussi, i pp. Jeromina, R. Bernharda i Warmutha. 
W poniedziałek wznowienie dawno niegranej, a tak 
we Lwowie nadzwyczaj lubianej opery Offenbacha pt. : 
„Opowieści Hofimanna*. Główne role odegrają pa- 
nie Skalska, Radwan i Kasprowiczowa, oraz panowie 
Jerzyna, Zegarkowski, Myszkowski i Kiczman. 


Literatura i Sztuka. 


* S$migusa, dwutygodnika humorystycznego, wy- 
Bzedł zeszyty z dnia 15 bm.— Numer ten, jak wszyst- 
kie poprzednie numera tego pisma, odznacza się wieł- 
kiem bogactwem utworów humorystycznych prozą i 
wierszem, oraz pięknemi rysunkami p. Brunona Tepy. 

W dodatku znajdujemy wesołą humoreskę p. t. 
„Tato karnawałowy* tudzież polkę franenską p. Rolla, 
kapelmistrza 30 pułku piechoty, pod tytulem „Kobie- 
ta zmienną jest". 


* Opora. We czwartek grano Carmen, a p. 
Borlinetto Śpiewała partyę tytułową. Tym razem 
możnaby śpiewaczce poczynić niektóre zarzuty, Prze- 
dewszystkiem głos jej w roli tej wydał się prze- 
ważnie sa ciężkim i mało podatnym, a gra nieco 
żywsza wyczerpywała śpienaczkę tak dalece, że całe 
ustępy Śpiewała nie w tonie i z przykrym wysiłkiem, 
Jak zawsze, tak i w tej operze, miejsca o charekte- 
rze Czysto dramatycznym wypadły najlepiej; Świetnie 
śpiewała między innymi solo (z kartami) w odsłonie 
trzeciej, tudzież w duecie z Josem w odsłonie osta- 
tniej. Głos jej w rednicy silny i jaskrawa dekla- 
macya robiły wówczas niemal wrażenie demoniczne. 
Ustępy lżejsze i więcej kolorowane, jak już nadmie- 
niono wypadły ciężko i bez szczególniejszego efektu. 
Obok niej zasłogiwał sobie p. Warmath (Jose) 

sumienną, miejscami pełną blasku, na żywe 
uznanie. Nieco mniej kapralskiego temperamentu w 
grze, uczyniłoby ją mniej realistyczną, ale za to 
podniosłoby jej stronę estetyczną. 

P. Kasprowiczowa (Frasqnita) i p. Kiczman 
(przemytnik) dla śpiewu i gry wybornej zasłużyli 
na gorace pochwały. 

P. Skalska (Micaela), i p. Bernhard (Escamillo) 
oboje również njawnili wiele stsrania i chęci, by za- 
dowolnić publiczność. Podnieść należy nadto sta- 
ranniejszą pracę orkiesty, zwłaszcza zaś pochwalić 
ją za bardzo dobrze odegrany ostatni antrakt. 

Mieczysław Sołtys. 


* Der Stein der Weisen. Czwarty zeszyt tego 
dwutygodnika przyrodniczego, wydawanego  przóz 
firmę Hartlebena w Wiednin, zawiera kilka cennych 
bardzo artykułów z wieln udatnemi  ilustracyami. 
Podnieńć tu należy obszerną pracę „o działach uży- 
wanych przez artyleryę górską w Anatro- Węgrzech, 
Francyi i Szwajcaryi*, dalej artykuł? „o cellnlozie i 
jej użyciu“ i w. i. Nadto znajdujemy wiele cieka- 
wych i bogato ilustrowanych notatek o błękitnej 
grocie z Capri, o pierwszych parowcach, o lokomo- 
tywach własny dym pochłaniających, o najwiękssem 
w świecie drzewie i t. d. W dodatku zamieszczone 
jest ciekawe historyczne studynm „o płagu*. 


pracą 


Rozmaitości. 


— Tajemnicze okno. Wiadomo, że dokoła siedzib 1 
zamków szlachty szkockiej roi się od podań i legend. 
Każdy ta muru kawałek, każdy loch, komnata, każde 
okno niemal wiąże się z jakiemś wspomnieniem hi- 
storycznem, zabarwionem bvjną fantazyą ludu, która 
im w pomroce dziejów, czy to rzeczywistą, czy zmy- 
śloną, zawsze jednak pełną grozy rolę odgrywać 
kazała. 

Legendy te i podania zresztą, jak i krwawe 
dzieje narodu, jak i ponure jego zamczyska, trudno 
by swobodą myśli tchnęły lub wesołością słachacza 
przejmować mogły. Noszą charakter gruntu, na któ- 
rym wyrosły. 

Juliusz Lemaitre, najwybitniejszy ze współcze- 
snych krytyków francuskich, opowiada właśnie z po- 
wodu świeżo wznowionego w Paryżu „Macbetha* je- 
dną z owych szkockich legend zamkowych, w której 
doprawdy trudno orzec, gdzie kończy sig bajka, a 
rozpoc yna rzeczywistość. 

Rzuca oną cień swój aż na chwilę bieżącą le- 
genda owa, której bohaterem zamek Macbeth'a. 

Glamis-Castle zwie się zamczysko w lesie Bir- 
nan, czyli Bernam położone, niegdyś siedziba Mac- 
betha, uwieczniona dramatem Szekspira. Budowla ta, 
sięgająca w znacznej swej części XI wieku jeszcze, 
należy do rodziny Dowes-Lyan. Nosi ród ten tytuł 
hrabiów Strathmore i Kingbaroe, najstarszy jednak 
jego członek zwie się zawsze lordem Glamis. 

Na owym tedy zamku Glamis istnieje komnata, 
której okno widocznem jest z zewnątrz, do której 
wszakże s wnętrza nie ma wejścia. 

Trzy, a najwyżej cztery osoby, wiedzą tylko, 
gdzie drzwi szukać; głowa rodu, najstarszy Byn, 
skoro dosięgnie 21 lat życia, kapelan zamkowy i do- 
radzca prawny hrabiów Dowes-Lyan. Najstarszy syn 
ma prawo wyrzec się należenia do wtajemniczonych, 
Jeden z lordów Glamis z prawa tego skorzystał i 
wówczas to na jego miejsce przypuszczono do ta- 
jemnicy ciotkę jego. Dama ta, zmarła ćwierć wieku 
temu, jedyną była kobietą, posiadającą klucz do za- 
gadki, o której wszakże nigdy słówkiem nie wspo- 
mniała. 

Z pomiędzy osób „wtajemniczonych* jedna przy- 
najmniej stale bawić obowiązana jest na zamku, glo- 
wa zaś rodu przynajmniej 6 miesięcy w ciągu każdego 
roku mieszkać w nim musi. 

W czem tajemnica leży, nikomu nie wiadomo 
i nie brak też opowieści o osobach, które dla pro- 
stej ciekawości odsłonić ją usiłowały. I tak w ze- 
szłym wieku za synem najstarszym, który właśnie do 
niej wchodził, wsunąć się miała niepostrzeżenie do 
tajemniczej komnaty jedna z ladych Glamis. Krok ten 
śmiały przypłaciła wrzekomo utratą zmysłów i smarła 
obłąkaną. 

Za naszych już czasów inna lady Glamis postā- 
nowiła sobie również dowiedzieć się prawdy. Pod nie- 
obecność tedy męża, w towarzystwie siostry, we wszyst- 
kich komnatach zamku, w kaźdem oknie zawiesiła 


Dom bankowy i kantor wymiany 


sztukę bielizny, następnie zaś obchodząc gmach do- 
koła, sprawdziła, iż w jednem x okien brakowało un- 
mówionego znaku. Teraz zaczęła przeglądać z wnętrza 
właściwe skrzydło zamkowe, mimo rajdokładniejszych 
wszakże poszukiwań, wejścia do komnaty z tajemni- 
czem oknem nie znalazła. Gdy ża powrotem męża 
przyznała mu się do daremnie odbytych poszukiwań : 
„Dziękuj, myledy, Boga — rzekł tenże poważnie — 
iż ci oszczędził grozy poznania i znalezienia się W 
okropnej tej komnacie*. 

Najfantastyczniejsze tedy opowieści krążą dokoła 
tajemnicy Macheth'owskiego zamczyska, faktem ma być 
jednak, iż wszyscy „wtajemniczeni* ponurem odzna- 
czali się naposobieniem, z lordów zaś Glamis, nie wyj- 
mując i owego, który wzbraniał się przyjęcia tajo- 
mnicy, wszyscy od 21 roku życia w ciężką zapadają 
melancholię. 

— Wyprawa do bieguna. Podróżnik morski Nan- 
sen wypowiada obecnie w Anglii całą seryg odczy- 
tów o nowej wyprawie do biegnna północnego, którą 
zamierza przedsięwziąć w roka przyszłym. Nansen 
wyruszy z Norwegii w Rtycaniu r. 1893-go i uda 
sią najpierw nad ujście Leny, skąd przedostanie się 
do Grenlandii x drugiej strony bieguna. Śmiały po- 
dróżnik zabiera se sobą na okręcie zapasów Żżywno- 
ści na 6 lat, jakkolwiek przypnezcza, iż wyprawa 
nie zajmie więcej nad 3 -— 4 lat. Załoga, złożona 
z dwunastu majtków ma sobie przepisany sposób 2y- 
cia iście klasztorny. Alkohol we wszelkiej postaci, 


raz tytoń wygnate są stanowc:o z okrętu, niewielka 


zaś ilość spirytusu zabraną będzie li tylko dla ce- 
lów leczniczych. Wyprawa zabiera ze sobą balon, 
namioty, oraz specyalnie przez Nansena wymyślone 
łódki na wypadek, gdyby okręt, o objętości 200-tn 
ton, miał uledz zniszczeniu pod parciem lodów. 


Część ekonomiczna. 


§ Z wiedeńskiego targu. Na onegdajszy targ 
dostawiono cieląt 2840, zabitych owiec 955, 
jegniąt 1061. Za kilo cielęciny płacono 48—50 ct., 
56—58 i po 60—64 ct. Za wieprzowinę młodą 
36 do 40, za tłustą 46 —48—50 ct. Za kilo bara- 
w Y ct. Za parę jagniąt płacono 5 do 
10 zł. 

$ Pierwszy dodatek do stycsmiowego wydania 
jeneralnej taryfy dla przewozu towarów na austryą- 
ckich kolejach państwowych wyszedł dnia 1 bm. 


Wiedeń 17 lutego. 

(Z) Wczorajsza repryza ulotniła się dzisiaj 
i znów wszys'kie kursa spadły. Kovferencye jakie 
odbywały się wczorzj w zakładzie kredytowym 
nie dały widocznie oczekiwanych rezultatów, dla 
tego też regulacya waluty nie wywierała dziś tego 
magicznego wpływu, co dawniej. Minister Wec- 
kerle konferował wprawdzie z p. Steinbachem, 
lecz tylko nad pytaniami, jakie przedłożyć należy 
ankietom fachowym dla regulacyi waluty, które 
zbiorą się 8 marca. 

Zresztą regulacya waluty nie była jedynym 
powodem, dla którego p. Weckerle przybył do 
Wiednia, — podróż jego, tudzież hr. Szapa- 
ryego miała właściwie na celu ułożenie mowy 
tronowej, którą Najj. Pan sejm węgierski w po- 
niedziałek zaga, — Pominąwszy Zresztą i tę 0- 
koliczność, że regulacya waluty nie mogła rozen- 
tuzjazmować dziś giełdy, musiało niekorzystnie 
podziałać i to, że zagraniczne targi, a szczegól- 
nie Paryż, były dziś bardzo słabo usposobione. 
W Berlinie jedne tylko ruble trzymają się od 
kilku dni silnie, gdyż pogłoski o częściowem 
zniesieniu zakazu wywozu zboża utrzymują się 
wciąż. Niedawno rozsiewane pogłoski o usiłowaniach 
Rosyi finansowego zbliżenia się do Niemiec, 
sprawdzają się teraz. Wczoraj pojawił się we 
wszystkich pismach berlińskich olbrzymi inserat, 
zapraszający publiczność niemiecką do subskrypcyi 
na gwarantowaną przez rząd rosyjski pożyczkę 
kolei moskiewsko-kazańskiej w sumie 30 milio- 
nów ruli, à 

Najmniej dotknięte były zniżką u nas renty, 
a węgierska papierowa podniosła się nawet o 
15 centów. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 307 —, węgierskie 340'—, 
Anglobanki 15650, Uniony 236'75, Bankvereiny 
111:50, Landerbanki 203:75, Ludwiki 21150, 
Czerniowieckie 246—, Renta papierowa 9455, 
srebrna 94'05, austryacka złota 111:20, papierowa 
102 75, węgierska złota 10760, papierowa 102 35, 
dukat 556, 20 frankówka 9'38—, marki 11:89 
ruble 1'16. 8 
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Telegramy „Przeglądu“ 


Projekt reformy podatków. 


Wiedeń 20 lutego. Cała reforma podatkowa 
objęta jest jednym projektem ustawy. Co się ty- 
czy bezpośrednich podatków osobistych, to istnie- 
jący obecnie podatek zarobkowy i dochodowy za- 
stąpiony będzie trzema podatkami: zarobkowym, 
podatkiem od płac (Besoldungssteuer) i podatkiem 
od rent. Dalej zaprowadzony zostanie ogólny po- 
datek osobisto - dochodowy od dochodów powyżej 
600 zł, Podatek ten jest progresywny, skala wy- 
nosi */4,0/ do 4°. Przez dwa pierwsze lata za- 
gwarantowanym zostaje państwu dotychczasowy 
dochód, a uzyskana nadwyżka użytą zostanie na 
opust podatku gruntowego, domowo-czynszowego i 
zarobkowego (z wyjątkiem podatku opłacanego 
przez towarzystwa akcyjne i przemysł wędrowny). 
Dopiero po dwu latach nastąpi definitywne zniże- 
nie tych podatków. 

„Towarzystwa akcyjne opłacać będą podatek 
zarobkowy mniej więcej w tej samej wysokości, 
co dotąd. 

Zresztą skontyngentowany zostanie podatek 
zarobkowy na podstawie dotychczasowych docho- 
dów z podwyższeniem odpowiadającem coroczne- 
mu wzrostowi ludności o 24/,,0/,. Opust w podat- 
ku zarobkowym przez pierwsze dwa lata wynosić 
będzie prawdopodobnie 20 procent. 

Wymiaru podatku dokonywa komisya, zło- 
żona w połowie z przedstawicieli opodatkowanych, 
w jednej czwartej z reprezentantów izb handlo- 
wych i w jednej czwartej z członków, mianowa 
nych przez ministra skarbu. Wymiar następuje na 
podstawie taryfy zarobkowej, obejmujątej 133 po- 
zycyj. Najniższe pozycye podatku zarobkowego SĄ: 
w Wiedniu od 3—5 zł; w miastach, liczących 
więcej niż 10.000 mieszkańców, od 2 zł. 40 ct. do 
4 zł; w miejscowościach, liczących od 1000 do 
10.000 mieszkańców, od 1 zł. 80 ct. do 3 z}, 
wreszcie w miejscowościach, liczących poniżej 1000 
mieszkańców, od 1 zł. 50 ct. do 2 zł. 50 ct. 

Podatek od płac wymierzony Jes% w ten spo- 
sób, że łącznie z podatkiem osobisto-dochodowym 
wyrównywa mniej więcej dzisiejszemu podatkowi 
dochodowemu drugiej klasy. (Zatem człowiek po 
bierający pensyę opłacać będzie dwa podatki: po- 
datek od płacy i progressywny). „ n 

Wszystkie dochody, które nie ulegają bez- 
pośrednio podatkowi gruntowemu, zarobkowemu lub 


podatkowi od płac, ulegać będą podatkowi rento- 
wemu. Odaietki od obligacyj państwowych, dalej 
odsetki od renty, którym przez ustawy specyalne 
zapewniono wolność podatkową, pozostaną i nadal 
wolne od opłaty; podobnież wkładki w kasach 
oszczędności aż do kwoty 525 zł. 

Podatek rentowy wynosi dla obligacyj stano- 
wych i publicznych obligacyj handlowych 109%, 
dla innych 29%. 

„Przy dochodach niższych od 2000 zł. potrą- 
ca się 25 zł. od każdego dziecka, jeżeli opodat- 
kowany ma ich więcej jak dwoje a mieszka w wiel- 
kiem mieście, w małem miasteczku zaś, jeżeli ma 
ich więcej niż czworo. 

W wypadkach, w których na zasadzie usta- 
wodawstwa krajowego ciała autonomiczne nie mo- 
gą pobierać dodatków do podatku osobisto docho- 
dowego, przekazane będzie 200/, dochodu z tego 
podatku na cele krajowe. 

Skutkiem projektowanej reformy spodziewa 
się rząd wzrostu dochodu z podatku zarobkowego 
oraz z podatku od płac i rent w wysokości 110.000 
zł, zaś z podatku osobisto- dochodowego w wyso- 
kości od 11*/ milionów do 17,200.000 zł. Wobec 
tego będzie można użyć kwotę 10.400.000 zł. do 
16,160000 zł na cele opustów podatkowych, co 
oznacza zniżenie podatku gruntowego 0 2%;0%%. 
podatku domowo - czynszowego o 27/,, do 4'/,o*/o» 
zarobkowego 1*/,9 do 29/5". 


Wiedeń 20 lutego. W dalszym ciągu swego 
exposć podatkowego wyjaśnił minister finansów 
szczegóły projektowanej reformy. 

Dzisiejszy system podatku od czystego do- 
chodu zostaje zniesiony a w miejsce jego nastąpi 
powszechny progressywny podatek od osobistego 
dochodu. a 

Reforma podatku przemysłowego polega w 
tem, że zaprowadzoną zostanie nowa skombino: 
wana i bardzo elastyczna taryfa tego podatku. 

Podatek gruntowy i domowo-czynszowy nie 
będzie zreformowany tylko zniżony. 

Obowiązkowi opłacania nowego progressy- 
wnego podatku podlega każdy, którego dochód 
wynosi przynajmniej 600 zł. rocznie. Skala tego 
podatku jest następująca: 

Od dochodu powyżej 600 zł. aż do 1000 zł. 
rocznie opłaca się podatku 06 od sta — a za- 
tem człowiek mający n. p. 700 zł. dochodu płaci 
podatku rocznie 4 zł. 20 ct., a mający 1000 zł. 
dochodu podatku 6 zł. 

Od dochodu 1000 aż do 3000 zł. rocznie 
opłaca się podatku 1 od sta, — zatem człowiek 
mający 2000 zł opłaca podatku 20 zł. 

Od dochodu 3000 do 10.000 opłaca się po- 
datku 2 od sta. 

Od dochodu 10000 do 100.000 zł. opłaca 
się podatku 3 od sta —a od dochodu 100.000 zł. 
i wyższego opłaca się 4 od sta. 

Minister wskazał na to, że z kwoty, jaką 
państwo uzyska z podatku personalnego, zwracać 
ono będzie krajom koronnym 3 do 4 miljonów, 
przez co będą mogły one zniżyć znacznie do- 
datki krajowe. ; 

Exposć swe zakończył minister tem, iż pań- 
stwo nie żąda od obywateli żadnych ofiar, lecz 
tylko chce w tych klasach ludności, które 
mogą opłacać podatki, inaczej rozłożyć istniejące 
dziś ciężary. Dla tego też poleca minister to prze- 
dłożenie, które leży zarówno w interesie ludności 
jako też państwa. 

Po mowie ministra zagrzmiały w sali hu- 
czne oklaski. Ministrowie i posłowie gratulowali 
p. Steinbachowi. 


Kijów 20 lutego (pryw.). Kontrakty otwarto. 
Zjazd oby watelstwa niewielki. Tu jednak cieszą się 
nadzieją, iż kontrakty tegoroczne będą lepsze od 
zeszłorocznych. 


Rzym 20 lutego (pryw.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej przedłożył prezydent 
wykazy statystyczne, z których się okazuje, że w 
tym roku zaledwie jest w mieście połowa tej liczby 
powozów prywatnych, co w roku przeszłym 
Dochody z akcyzy miejskiej spadły w tym roku o 
jednę trzecią część, co Świadczy, że bieda jest 
ogrumna, skoro ludzie mniej jedzą i piją. 

Wczoraj znowu robotnicy głodni przecho- 
dzili kolumnami głównemi ulicami i wołali: — 
„chleba i pracy 1" 


Budapeszt 20 lutego (pryw.). Pester Lloyd 
ogłasza oparty na masońskich książkach artykuł, 
wykazujący, że wielu dygnitarzy Kościoła kato- 
lickiego należało w XVIII stuleciu do lóż masoń- 
skich. (Działo się to w XVIII stuleciu także i w 
Polsce, ale to w skutek tego tylko, że wówczas 
ogół o tem jeszcze nie wiedział, iż jedyną dą- 
żnością masonów jest obalenie Kościoła kato- 
lickiego, a zresztą i masoni nie byli w zeszłem 
stuleciu tem czem sę dzisiaj. Przyp. Red. Przegl). 

Wenecya 20 lutego (pryw). W miasteczku 
Forenza wybuchły przy Ściągamu podatków roz- 
ruchy. Ludność rzuciła się na wojsko i zabiła trzech 
karabinierów, a skaleczyła Śmiertelnie czterech. 
Po:zem pociągnęły tłumy pod ratusz i podpaliły 
go. Nim telegraficznie zawezwane dwie kompanie 
wojską przybyły z Potenzy, ratusz spłonął. 
Aresztowano sto kilkadziesiąt osób. 

Medyolan 20 lutego (pryw). Tłumy głodnych 
robotników przeciągają ulicami, krzycząc: Voglia- 
mo lavoro! (Chcemy pracy). Wojsko skonsygnowano 
po koszarach. 

Petersburg 20 lutego (pryw) Dzienniki tu- 
tejsze wyrażają się z “elkiem uznaniem o ja- 
kimś adwokacie Suszyczu w Zagrzebiu, który u- 
mierając, zapisał 80.000 złr. na rzecz  petersbur- 
skiej Akademii. 

Londyn 20 lutego (pryw). Dzisiaj rozpoczął 
się proces rozwodowy p. Armstronga przeciw jego 
żonie, artystce Melba, i jej kochankowi księciu 
Orleańskiemu. 


Paryż 20 lutego. Ministrowie naradzali się 
wczoraj przez pięć kwadransów, poczem poszli do 
Pałacu Elizejskiego i wręczyli Carnotowi zbiorową 
dymisyę. Carnot przyjął ją. Powszechnie sądzą tu, 
że Caraot powoła napowrót wszystkich ministrów 
z wyjątkiem Constansa i Fallieres'a, który piasto- 
wał urząd ministra sprawiedliwości i wyznań i któ- 
ry wypracował znaną ustawę o stowarzyszeniach, 
skierowaną przeciw zakonom. 

Rzym 20 lutego. W izbie deputowanych po- 
stawił Ferrari i kilku innych radykałów wniosek, 
w którym powoływali się na to, iż obecna sytna- 
cya w Rzymie jest anormalną i obywatele nie są 
pewni swej wolności, gdyż pod pozorem utrzyma- 
nia porządku publicznego dopuszczają się władze 
dowolnych aresztowań. Dla tego też żądali rady- 
kałowie w swym wniosku, aby izba wezwała rząd 
o pogodzenie porządku publicznego z osobistą 
wolnością obywateli 

Minister spraw wewnętrznych Nicotera sprze- 
ciwił się temu wnioskowi i zaprzeczył, jakoby By- 
tuacya Rzymu była anormalną, a co sig tyczy kon- 
stytucyą zagwarantowanej wolności, przyrzekł mi- 
nister, że stać będzie na jej straży. Ë 

Po tem oświadczeniu Nicotery cofnęli rady- 
kałowie swój wniosek. 


, Bukareszt 20 lutego. Wybory do senatu 

skończyły się już stanowczem, zwycięstwem stron- 
nictwa. konserwatywnego. Ogółem wybrano 81 kon- 
serwatystów, 17 opozycyonistów, a w 14 okręgaeh 
przyjdzie do ściślejszego wyboru. 
- Wiedeń 20 zutego. Komisya budżetowa przy- 
jęła przedłożenie rządowe, żądające kredytu 
360.000 zł. na zasiłki dla okolic nawiedzonych 
głodem we wszystkich krajach koronnych. 

Następnie przystąpiła komisya do obrad nad 
przedłożeniem rządowem o dodatkach drożyźnia- 
nych dla urzędników trzech najniższych rang. 

Wielu posłów zarzucało, że kwota pół mil- 
jona © skich na ten cel jest za małą i domaga- 
ło się jej podwyższenia. 

Minister finansów oświadczył, że nie może 
żądać więcej jak pół miliona, gdyż w przeciwnym 
razie rachunek budżetowy wykazywałby niedobór, 
czego należy koniecznie uniknąć ze względu na 
projektowaną regulacyę waluty. 

W końcu za inicyatywą p. Beera przyjęła 
komisya sformułowary przez p. Herolda wniosek, 
iż tytułem dodatków drożyźnianych rozdzielić na- 
leży między urzędników trzech najniższych kate- 
goryi 1,000.000 zł. 


Nowy Jork 20 lutego. Rząd tutejszy ode- 
słał napowrót do Europy wszystkich tych bie- 
dnych i niezdolnych do pracy wychodźców, któ- 
rych wysłało do Ameryki 13 europejskich To- 
warzystw dobroczynnych. 


Wiedeń 20 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu izby posłów zł.żyli przyrzeczenie nowowybrani 
posłowie Zucker i Bianchini. 

Bianchini zażądał głosu i począł odczytywać 
oświadczenie swe w języku serbsko - kroackim, w 
którem chciał pedobno zastrzedz się, iż jakkol- 
wiek wstępuje do rady państwa, jednakże stoi na 
tem stanowisku, iż Dalmacya stanowi część kró- 
lestwa węgierskiego. — Prezydent izby wzywał 
r. Bianchiniego kilkakrotnie, aby nie czytał, lecz 
mówił, gdyż regulamin izby nie pozwala na to, 
aby posłowie mowy swe odczytywali. Bianchini 
nie usłuchał tych wezwań, skutkiem czego wezwał 
go prezydeut do porządku. 

Młodoczesi nie szczędzili p. Bianchiniemu 
oznak swego zadowolnienia. ı 

Na wczorajrzem posiedzeniu przyjęła izba 
także przedłożenie o utworzeniu ordynacji hr. 
Dzieduszyckich. 

Wiedeń 20 lutego. Dzienniki poranne z za- 
dowolnieniem witają projekt nowej reformy po- 
datkowej, który wcale nie dąży do podwyższenia 
podatków, lecz owszem chce ulżyć najbiedniejszej 
klasie podatki opłacsjącej, chce usunąć dotych- 
czasowe braki. Wyrażają one również nadzieje, 
że proponowane w projekcie reformy przyniosą 
pomyślne rezultaty, tem bardziej, że minister 
skarbu przyrzekł, iż chętnie przystanie na wszel- 
kie poprawki mające w szczegółach ulepszyć ten 
projekt 

Wiedeń 20 lutego Ogólny stan zdrowia 
arcyksiężnej Maryi Waleryi jest zupełnie zado 
walniający. Ciepłota wynosiła dziś rano 37. Pro- 
ces zapalny lewego płuca znacznie się zmniejszył, 
na prawem płucu tewa jeszcze ciągle. 

Budapeszt 20 lutego. Dziś odbyło się pierw- 
sze posiedzenie sejmu. Gdy posłowie Csanady 
i Madarosz zrzekli się przewcdnictwa, objął je 
najstarszy po nich wiekiem poseł Janieszary. 
Pierwsze posiedzenie było czysto formalnej na- 
tury. W poniedziałek otwarcie uroczyste sejmu. 

Wiedeń 19 lutego. Izba posłów na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła traztat światowego 
związku pocztowego i projekt ustawy o hypo- 
tecznem wydzielaniu gruntów wywłaszczonych na 
otwarcie publicznych dróg, Kolei żelaznych i 
ulic. 

Izba panów przyjęła projekt ustawy o re- 
formie studyów prawniczych w stylizacyi komisji 
i przystąpiła do uchwały Izby posłów, iż komisya 
dia reformy kodeksu Karnego ma być nieu- | 
stająca 

Paryż 20 lutego. Encyklika Ojca św. do kle- 
ru i katolików we Francyi podnosi, iż pierwszym 
ich obowiązkiem jest uznać każdy istniejący rząd, 
należy między konstytucyjnem ciałem prawodaw- 
czem a gwałtem robić jednak różnicę. Gwałty i 
nadużycia zwalczać za pomocą środków, jakie pra- 
wodawstwo danego kraju dostarcza. W końcu en- 
cyklika oświadcza się za utrzymaniem konkordatu 
we Francji. 

Wiedeń 20 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów odpowiedział hr. Taaffe na 
interpelacyę pp. Tilschera i Pradego co do zajść 
w Reichenbergu podczas pobytu Najj. Pana w 
październiku r. z. 

Niesłuszne są zarzuty, jakoby władze w 
Reickenbergu usuwały Czechów od udziału w 
przyjęciu Cesarza. 

Przeciwnie, władze otrzymały polecenie wy- 
znaczyć wszystkim, a więc także i czeskim stowa- 
rzyszeniom i szkcłom, miejsce w szpalerze, wsze- 
lako czeskie towarzystwa wcale się nie stawiły. — 
Zakazu wywieszania chorągwi czeskich nie wy- 


dawano wcale. 


e "1 
Wspomnienie pośmiertne. 


Lubiaa z Truskolaskich Zatorska, właści- 
cielka dóbr, wdowa po $. p. Tadeuszu Zatorskim 
zasnęła w Panu po bardzo długich i boles nych 
cierpieniach w Rudence (powiecie Liskim) majątku 
swego zięcia, Władysława Bala dnia 9 lutego br. 
w 57 roku życia. 

Owdowiawszy w dosyć młodym wieku po- 
święciła dalszy swój żywot wychowaniu i wy- 
kształceniu dwojga pozostałych dzieci, gdyż pomna 
na wzniosłe tradycye szlachty i swego prastarego 
rodu, nie szczędziła trudów i majątku dla zaszeze- 
pienia w nich poczucia prawych obywateli odda- 
nych duszą i ciałem Ojczyźnie i rodzinie. Macie- 
rzyńskie starania nie zawiodły jej oczekiwania, 
bowiem skutki jej chwalebnych dążności całege 
życia uwydatniły pozostałe dzieci nie tylko 4 
rącą miłością i przywiązaniem do matki, gN 
wiernem naśladowaniem jej cnót, które mogą by 
wzorem dla wielu. ah 

Obok prawości charakteru T aade 
tronom polskim bogobojności i up 
w OPEIN EPS sobie pozyskać ogólny szącu- 
nek i miłość nietylko w kołach obywatelskich, 
ale także w pośród ludu, który ją jako dobrą 
Panię i Opiekunkę wielce poważał i szanował. 
To też zgon jej dotknął boleśnie nietylko rodzinę, 
ale i tych wszystkich, którzy mieli sposobność 
poznać wzniosłe przymioty jej Serca. 

Na widok pochedu pogrzebowego, który wy- 
ruszył z Rudenki 12 bm. do parafialnego kościoła 
w Uhercach, gdzie pogrzebaną została; na widok 
bardzo licznego zastępu szlachty przybyłej z bliż- 
szych i odległych okolic pomimo śnieżycy i mrozu; 
na widok reprezentantów stanu urzędniczego i 


tego ludu, który ostatnią posługę oddawał swej 
dobrej Pani, niekłamane uczucie wyciskało wszyst- 
kim rzewną i szczerą łzę z oka. 

Ten liczny zastęp szlachty Sanockiej, która 
na wieść o Śmierci zacnej matrony polskiej spie- 
szyła, nie bacząc na trudy, aby ją pożegnać i 
towarzyszyć smutnemu obrzędowi pogrzebowemu, 
był zaiste najwymowniejszym dowodem rzetelnego 
uznania zasług tej, której życie było jednem pa- 
smem cnót i cichego poświęcania się. 

Cześć pamięci zacnej Polki. 2898 
CH OEO a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 20 lutego 1892. 

HOTEL IMPERIAL K. Suchodolski z Sosno- 
wa. K. Marmorosz z Kołomyi. Hr. Krasicki. A, Eber 
z Hamburga. S. Trojan z Komarna. J. Łukasiewicz 
z Jeżowa. J. Ozaykowski z Bóbrki S. Urbański z 
Jaszczyszyna. S Brodzki z Borek małych, W. Ki- 
siolewski z Warszawy. 

HOTEL ŻORŻA. F. Scazighino z Przewoźca. 
F. Romaszkan z Kramilowa. K. Lenartowicz z Ka- 
mionki Stramiłowej. Wł, Gużkowski z Nowego miasta. 
M, hr. Wolański x Panszówki. A. br. Petrino-Armis 
i R. Sykora z Czerniowiec. 

HOTEL FRANCUSKI. Kas, M. Lubomirska : Mi- 
żyńca. V. Eisenstein, L. Lówensohn, A. Engel, R. 
Windt i A. Lax z Wiednia. 


' Nadesłane. 


Bogate Ilustrowanego pisma humorystycznego 
SMI GU s» 


wyszedł Nr. 4z dnia 15 Lutego i jast do nabycia w „Biu- 
rze dzienników“, w księgarniach, trafikach i u portjerów 
kolejowych. Egzemplarz 20 ct. 


Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi i złr., 
na prowincji I złr, 20 ct. x 

Prenumerate przyjmuje Administracja, „Smigusa* we 
Lwowie. 2168 


C WARE WZROKNEAOWNNONONANNONONA 
Podpisana wyraża serdeczne podziękowa- 
nie „Bóg zapłać" Wysokiemu Wydziałowi ka- 
syna narodowego, za udzielenie jej zapomogi 
w kwocie 15 złr. 
Lwów dnia 18 lutego 1892. 


Józefa Ballowa 
wdowa po prywatnym oficyaliście. 


Ciągnienie 1 marca 1892. 
Główna wygrana młr. 150.000. 
Lesy państwowe z roku 1864 
sprzedaje po kursie dziennym 


także promesy na te losy całe po złr. 6 
połówki „ „8 


Amgust Schellenberg 
wa Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadziejs”. Pre- 
numerata roczna złr. 1°70, na prowincył E r 


8%  gpecyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyńlnych studyów na klinikach prof Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 

Ordynuje od 11—12 ł od 8—5. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kawior wymiany 
we Lwowie, ullca Jagiellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bex doliczeniu prowizji. 

Giówna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystws ubezpieczeń mna życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1642. 2763 


2625 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 20 lutego godz. 1. min. 40 


Akcje kred.  308.— Węg. kolej półn. 
Alpimy 63:— wschodn. 200:— 
Kredyty węg. 34075 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 157 25 kom. 153.— 
Unriony 23725 Akcje n. 16350 
Ludwiki 212.25 Gal. obl. indem. 10490 
Nordbany 285 50 Elbethale 226 — 
Lombardy 87:40 Linderbanki 20425 
Lesy tureckie 3780 Renta zł. węg. 107:70 
Staatsbzhny 38450 Bankvereiny 112-25 
Qzerniowiackie 24675 Renta węg. p. 10235 
Rable 1:16:75 


Usposobienie spokojne. 
Lwów. Z Izby handlowej 20 lutego 1892. 
1. Akcje za Bztukę. 
bus kupony: aleo,  kądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 209 50 212 50 
a iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 244 — 247 


Banku hip. galic. 200 zł w. a. 819 — 822 
a kredyt. galic. 200 zł w. a. — — 216 


Listy zastawne za 100 zł. 


Banku Rip. galic. 50/, 40 „ 104 40 101 10 
Banku hip. galic. E'/, z 10%, pr. 107 50 108 20 
Benku hip. 4'/4%/, Wa. log. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4*/,0/, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4°%  „ nieokr, 96 89 97 50 
s »  4Ś s a 41", 95 10 95 89 
m u 4% 2.521 99 40 100 10 
r £ s» 4 a s DÓ „ 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6"/,) 30), w likw. 56 — 57 — 
s as » (daw.5/)2*//0 » 53 50 56 — 
4. Obligi za 100 zè 
Indemnizącyjna galic. 5 prc. m. k, 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4*%/,, 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5pre.wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 

o s a 1883 4'e 97 50 98 20 
5, Losy. 
Losy miasta Krakows . . . . 21 — 28 — 
o  Btamisławowa . 29 — 31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . 6.56 5.66 
Napoleondor . . . . 9.34 9.44 
Półimperiał rosyjski . 9.50 — — 
Rubel rosyjski srebrny . 1.22 432 
z papierowy : LAS is 
100 marek niemieckich 57.70 58.30 


"= Jakóba Stroh 


ATE LWOWIE Ulica FTetmańsica S 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i monety pod najkorzystniejszymi 
warunkami. PROMIESY na 3% losy austr. Zakładu kredytowego 
ziemskiego na ciągnienie 15 b. m. sprzedaje po tylko 1 złr. i 50 ct. stempel. 


4 PRZEGLĄD z dnia 21 lutego 1892. 

3 prosiłam o ratunek. Udzielił mi go istotnie. Teraz | na jego wszelako nie okazała najmniejszego wzru- | których zatrzymał tę sprawę w tajemnicy — do-|jaśni sam. Co do mnie, nie miałam nigdy spo- 

1) 5 A nie poda e EA A Żałuję, ek szenia. dał par jęk, Z ca o ea © Pc zapytać. go o te 4 ma 
zwołałam całej służby, dla potazania jej martwe-| __ e SEa _| — Być może — oparła pani Cameron. — Nie, — Czyż sądzisz pani, że wyjawiłby je prze- 

Przy zamkniętych drzwiach go ciała Oszczędziłoby mi to udręczenia i zgry- EMC W e RTR Poa odpowiadam za jego myśli i pobudki. Znane | demną ? l i : „> w 
POWIEŚĆ zot, ptor od owej chwili wciąż mnie trapią. waż nieje dnokrotnie spotykałam go u pani Olney. mi są tylko jegoiczyny. - — Nie powie ani słowa, dopóki się nie dowie, 
Mąż wspojrzał na nią ze współczuciem. Pan — A zatem, powiadasz pani, że on to wyniósł | że uczyniłam to zeznanie. Dr. Molesworth, jako 
prees Gryce ciągnął dalej swą indagacyę. — Tak — odezwał się p. Gryce — postępo- | Mildred Farley z pokoju pani i z tego domu? prawdziwy gentlemaa, nie zdradzi tajemnicy, która 


Aang Katarzyno Creen. 
Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 


Powatałam więc (była to właśnie chwila, gdy mi 
składano powinszowania) i zbliżywszy się do nie- 
go, powiedziałam mu, że osoba, po którą przy- 


szedł jest w moim pokoju, prosiłam 
się na górę, dodając, że wkrótce za 


pojmowałam bowiem, że on jeden może wynieść 
niepostrzeżenie z domu moich rodziców ciało tej 
dziewczyny. Pokładałam w nim wiele zaufania, to 
“też pobiegłam za nim i wytłumaczyłam mu, jak 
to się stało, pokazałam mu trupa narzeczonej i 


twa? zapytał. 


go, aby udał 
nim podążę; 


mułować. 


— Czy pani czytała sprawozdania ze śŚledz- 


Eugenia skinęła głową w znak potwierdzenia. 

— Wiedziałaś pani zatem, iż doktor Moles- 
worth twierdził, iż znalazł tę dziewczynę na scho- 
dach przy ulicy 22-giej? 

— Tak, panie. Umówiliśmy rię z sobą, iż dok- 
tor nie powie, jak było istotnie. W owym czasie 
sądziliśmy, że tak będzie najlepiej. 

Agnt otwierał już usta, aby zadać jakieś 
pytanie, lecz widocznie trudno mu było je sfor- 


— Zmałaś więc pani tak dobrze doktora Mo- 
leswortha? — rzekł wreszcie. 
Gorący rumieniec pokrył czoło doktora, żo- 


wanie pani mogę sobie łatwo wytłumaczyć, nie| — Tak? 
pojmuję jednak doktora Moleswortha. Kobiety lu-| — Sam jeden? 
bią otaczać się tajemniczością, mężczyźni, gdy nie| — Tak. 
zachodzi tego potrzeba, jak w danym wypadku, | — A kiedy? 


To też 


święcał się w ten sposób dla kobiety mało sobie 


znanej. 


Najtaniej Płótna 


nie uciekają się do fałszu. 
Uwożąc 
dokonanem zostało samobójstwo, narażał się na 
niebezpieczeństwo. Jakże wielki wpływ miałaś pani 
na tym człowieku, skoro zdołałaś go skłonić do 
podobnego, wstrętnego ze wszech miar, czyzul 


gle; Eugenia spoglądała na niego w osłupieniu— 
przypuszczałbym, że miał siuszne powody, dla 


Nie dość na tem. 
gdzie | — Jakto! odjechałaś pani, 
tej dziewczyny | 


potajemnie ciało z miejsca, 


w jego ręce, myślałam tylko 
nąć jaknajprędzej. Kazałam 
nie megę pcjąć, aby dr Molesworth po- 


Przypuszczałbym raczej.. — Urwał na- | — Czy mu się udało? 


Y CZK z pierwszorzędnych fabryk 
E SL hial 
MW Stołową bieliznę, SORIRCZ 
Re a $ Ręczniki, chustki do nosa biało i z szlakami „co £ A 3 £ S 
<<: $ £ kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. aS Q) S Ma 


Drobne ogicszenia 
po 2 centy od ryracu. 


W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbi'rców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny I sprowadziłem Jaki jedną 
maszynę pospieszną najnowsze] kon- 
strukcyi, jestem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia xa bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sanki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychla i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny ws Lwowia, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738 


Dr. Antoni ROICKI (Berger) 
npecj lista od lat 20 dla chorób skór- 
nych 1 wener. mieszka obecnie przy ulicy 
Sokoła l 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul 
Chorążczyzny 1. 9. Jego poradm:': dla 
meżczyzn z rycinnasi po złr. 120 wy- 
danie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 
centów, pocztą 80 centów. Ordynuje ranu 
od 0-10 a po południa od 8—6 Na listy 
beszwłoczna odpowiedź. 2723 12—20 
Najtańsże źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturelnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
rych lkierów i miodu starega, 
w kandin Albina Śoleckiego we 
Lwowie, ul. Wełowa :. 11. 2542 


- „$yrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kę Artura Kościcekiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2638 

Biuro Spra- 


Centralne wów” 


prowincyi Lwów, Kopernika 11 
2822 


CJ 


Bezpłatnie i franco przisyła na 
żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarzęd fabryki szkłą w Birczy. 

2845 9—13 

Ekonom kawaler z ukończoną 
niższą szkołą rolniczą w Dubla- 
nach i czteroletnią praktyką, po- 
sznkuje posady od lgo kwietnia. 
Adres: M. J. w Łapusznej o. p. 
Czerchawa. 2892 2—2 


Maszyny do szycia Singera z naj- 
lepszych fabryk zagranicznych. po 
mimo ogromnego cła, sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie 800 sztuk (bəz ajen- 
tów lub faktorów) Raty tygo- 
dniowe 1, miesięczne 4 złr. go- 
tówką 10%% taniej. Józef Iwanicki 
Lwów. Hotel Żorża. Filie Kraków 
Rynek 25. Proszę żądać cenniki, 
Proszę o łeskawe zlecenia. 2906 


PERFUAERJA FAUSTA 
Lwów, Sykstaska 2. poleca nisktóre środki 
kosmetyczne pod gwarancją skqtku ł nie 
szkod iwości Frzeciw miwiżnie, Sok 
orzechowy „Primaveriego w Rzymie, za- 
barwia rychło i trwałe na wszystkie od 
cienia 150 a. Taninjenne, 4 płyny na 
błond, brunatno i czarno 180. Nigretyna 
francaska 150 ct. Pomada orzechowa 
50 ct. Do zułszezen!ia włosów na 
twarzy u kobiet, proszek warszawski, Śro- 
dek wyśmienity i złr. Na płeć, Plamy, 
piegi, zmarszcak: itp. Lieberta Bal. 
sam kasrtanowy działa rzeczywiście zda: 
miewajęco odmładza 1'30 ct. Woda fijoł- 
kowa iran; 70 ct. Pudry nieszkodliwe, 
orientalny 50 ct. Proszek damski 60 ct., 
książecy 70 ct, Velontine pra” dz. franc 
120 Na porost: Woda ateńsks franc, 
70 ct, Warszawska 60 ct., Woda chinowa 
franc. 80 ct. Olejek taninowy warsz. 70 ct. 
Główny skład niezrównanych wyrobów ko 
smetycznych, słynnego fabrykanta i dostawcy 
nadwornego A. MACZUSKIEGO W WIE- 
DNIU. Ognie sztuczne. Ognie magnowe 

bez dymu i odoru 200 świec. 
2787 5—10 


PINE D wra 14 
Stacje Męki Pańskiej 
Litografie, Fotografie, Oiejodru- 
ki, Nialowidia na płótnie i bla» 
sze, a także: wypukłorzeżby ze 
sztucznego kamienia, olejno ma- 
lowane I złocone nadzwyczaj trwałe 
i przepyszne z metuiu emaljowane 
w ogniu (niepodlegaiące wpły: 
wowi wilgoci) bez ram i w ramach 
ma na składzie i poleca 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Milkowskieg 


w Krekowis 
2840 3 6 


REARAW 


Mączkę 
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cenach. 


2878 £-1R 


chemiczneg 
rego naskórka, 


Eleg 


kowie u Wiktora 


o, które od 


nadal za pomoc Dr. LENGIE 


Odpowiedsialny redaktor: Wacław Masłewski. 


BARRA ma zka 
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Niniejssem msmy srassczyt zasiadomić Szanowna Publiszność, że 
urządz'liimy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei Państwowej 


przy ulicy 8go Maja Nr. 8, 
pod firmę 
HOTEL IMPERIAL. 
i z dniem 6 lutego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego. 


Pokoje są urządzone z największym komfortem. 
K:stnurscya pod własnym zarządem w hotelu. 


BE Pokoje od SO ct. TH 


Dziękując za dotychczasowe wzgledy w hotela centralnym, pole- 
cam sią i tutaj nadal łaskawym wzgledom, 


Z głębokim szacunkiem 
Janowicz & Strzelczak. 


dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka uplekszajacego, 
nam danego, Balsem brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesśr, rosyjskiego 
ministerjnm, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryeflach 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
lat 80 nie uległo żadnej zmianie. nadaje mu własność usuwania sta- 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, rdznaczający się młodzieńczą 
świeżością. niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego ułr. 50 ra dzbanuszek, 
Rece które po użyciu Balsamu brzozowego zysk ORA 
A CP „CREME, 
IELA BYDŁA RENZOE, ra sztukę ct. 60 i 35. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
Redyka apt, w Czerniowcach n Golichowskiego nast. Mah! apt., w Tarno- 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthali i w droguerji A. Haas. 


Wszelkie przybory do szycia 
i krawieczyzny. 
Podszewki, muśliny, orgś: tyny, 
tiule, .erepy  batysty, materye 
koronkowe, koronki białe i czar- 
ne, bawełny do haftu i na poń- 
czochy białe i kolorowe, Guziki 
i taśmy it. p. 

Ceny najumiur kowańsze 
Poleca 


M. Bałłabana następ. 
M. Ludwig 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 1 
2851 1—? | 
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Fabryka wytworów che- U micznych i nawozowych 
Spółki komandytowej Juljana Wanga 


WE LWOWIE. 
(Kantor Zółkiewska S2) 
poleca pod zasiewy wiosenne 


Mączkę kościaną PPzeowyw m 
Superfosfat 3 kossi hb z isirytw $ 


z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, 


o karmy zwierząt domowych, drobiu ete. 


2 
% 


Fosfaran wapniowy. 


Cennik i sposób użycia ną żądunie bezpłatnie i franco. 


RIIM HEKK EH KKI d R 


2854 8—7 
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J. Dabrowski 


magazyn jubiiersko - zegarimi- 


strzowski 
Lwów, ul. Halicka I 17. 


Największy wybór zegarów i zegarków 
złotysh i srebrnych w najrozmajiszych 


Wielki wybór Brylantów, 
wyrobów ze złota i sre- 
bra Stare złoto i szla- 
chetne kamienie przyjmuje 
w zamianę. 
Również wiele przedmio- 
tów „okazion* do nabycia. 
2752 9 10 


rost przez nature 


delikatność konser 
doza 60 et, i Dr. 
2889 18-? 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


(| wystawioną przeszlega 
tf |wystawie krajowej w Pradze. "gag 


$f |zów uprzejmie uprasza 


gwarantując za jej najlepszą jakość 
i ustawą przepisaną niezapalność 


wysyłam na prowincję we Wtorki i Soboty 
zu przekazem do każdej stacyi kolejowej. 


Sprzedaję kspującym Naftę 
cemłemi beczkami zawartości około 180 litrów 
po zmacznie zniżonej Cenie. 
Cenników dostarczam na żądanie franko, 2668 8—? 


Piotr Miączyński 


rańneryi Nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 
-. =e s = = ie oD. Ge we. om Ai; 


mle! maa m = 


właściciel 


GORSETY kroju francuskiego, 
wstążki. aksamitki, koronki, woalki i krepy oraz 


j wszelkie przybsry do robót damskich polecają w wiel- 
È kim wyborze najtaniej 


Dziewoński i Gigiel 
magazyn haftów i drobiazgów damskich 


Lwów, Ilalicka 6 2712 8—8 


oz 


L. 1095/90 
pr. 


©głoszenie konkursu. 


Celem obsadzenia posady konduktora dróg miejskich we 
Lwowie z płacą roczną 540 złr. w. a. dodatkiem kwatero- 
wem 120 złr. i prawem do emerytury ro:pisuje się niniej- 
szem konkurs. 

Kandydeci winni wnieść swe podąnia do  Prezydyum 
Magistratu król. miasta Lwowa najdalej do dnia :0 marca b. r. 
i przedłożyć dowody uzdolnienia, dotychczasowej służby i 
nieprzekroczonego 40 roku życia. 


Lwów dnia 15 lutego 1892. 
2897 1—1 


ERRERA 9 RAA A A AR IESE MEI Z. 1 4-44 ma O „TY ZEG 


C  Fzsystencja za 60 złr. 
WYSTAWA 


Kompleta przyrządy do drakowania wzo- 
olejnych obrazów 


rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 
sławnych mistreów, około 300 sztuk 


monogramów itp. tudzież z wszalkimi re- 
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 
oryginałów i dobrych kopij 
Wstęp wolny 


H dostarcza ich za 40 złr. Zapewniają one 
damom pewną egzystencje. 
Także wszystkie ezezegółowea modele. 
we Lwowie, przy ulicy Syl- 
stuskiej L 8. | 
Sprzedaż wszystkich olejnych 


A. V. Völkl, ck. uprz. atelier w Wie- 
dniu, Neubaugasse 86. 2831 18—80 
obrazów pod gwarancyą po 
cenach zniżonycb. 


Nader pemyślna sposobneść 
dla przyjaciół i miłośników sztuki. $ 
BB” Wieksza cz ść zbioru byłej 
roku naj 


Wystawa otwarta od, godz 9 6. 
O liczne olxiedziny i ogladanie obra- 


A 


Karol Curik Wieiki za: 


vaa iel handlu „dzieł sztuki 


853 3—3 z Wiednia. NSM szlarek i wstawek ha- 
C E  ttowanych, koronek, 
Er a Ar wstążek, aksamitek 
Ekonom i 


j po cenach możliwie najniż. 
szych poleca handel 


| biwarda Schilling $ 


WE LWOWIE, 2848 FAR) 
alica Halicka liczba 16. ź 


ze szkoły agronomicznej w Czernicho wiej% 
w której całkowite kursą oraz i kurta|7 
weterynarył ukończył, mogący wykazać siej BR 
dyplomem i chlubnemi świadectwami z sa-| SE) 
moistnego prowadzenia Zarządu folwarków| %6 
poszukuje posady 
rządzcy lub ekonoma. 


Zgłoszenia pod lit: A. Z. poste | gó 
*estnato Brzesko. 2891 3—38 


RY 


Informacyj 
do uzy-kania pożyczek hipo- 
tecznych nowych i konwersyj- 
nych udziela na podstawie otrzy- 
manej koncesji 
J. Topolnicki 


, ul. Pańska 1. 18. 
Troni 2904 1—3 


kszym wyborze po 


najtańszych cenach poleca 


Biuro nauczycielskie 


P. Worawska 
Rynek 29. 
ma do umieszczenia uzdolnione 
nauczycielki Polki Francuski) Antoni Gudiens 


Niemki, nauczycielki muzyki. bo-| we LWOWIE, plac Marpacki liczba 
ny i panny. 2459 9-12 kj 032840 4—10 


Bieliznę męską 


w najwię 


skład płócien i stołowej bielizny 


[o] 


Tego nie wiem. Było to po moim odjeździe. 
— Tak, zdecydowawszy sip powierzyć tę sprawę 
fer mój przez tylne schody, gdyż doktor chciał 


właśnie wyjść temi schodami. 


— Widocznie, skoro usunął trupa, lecz w jaki 


sposób to uczynił, nie wiem; niech cię o tem ob- 


nie jest wyłączną jego własnością. 

— (Choćby narażał przez to własne życie? 

— Własne życie! — powtórzyła Eugenia ze 
zdumieniem. 

— Miał być aresztowany, pod zarzutem mor- 
derstwa, w chwili gdy Celia złożyła swe zeznanie. 

— Domyślałam się, że jest pod nadzorem po~ 
licyi. Dał nam to do zrozumienia, mojemu mę- 
żowi i mnie. 

— Jaktol I pozwoliłabyś mu pani pójść do 
więzienis, wiedząc, iż nie jest winnym? 


(Ciąg dzlszy nastąpi). 


zanim usunięto trupa 


o tem, aby się usu- 
znieść co żywiej ku- 


— oe 2 


© © b l 
Bielizne męską 
Koszule po zł. 160, zł. 2. i wyżej 
Kalesony od 1:20 i wyżej. 

Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 


po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. 


1938 


p ate 
amen" 


AEE E Oc o PAŁ") u o Hic E M 3 
WF Ghiw skład malty ul. Sobieskiegn | | wg | 


we Lwowie, plac Marjachi l. 9. 


otworzył dla wygody swych p t. odbiorców 


æ Filję swego składu nafty 


ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami* 
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym skladzie: 


litr nafty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. 
ossodardkkuj 
ezpieczeństwa R. 


"M "Ditmara 30 , 
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
pust łi0 litrów — 2 ot. ma litrze, — przy odbiorze 
w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat. 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226. 


BAW" Filja składu natty ul. Trybunalska i. 10. "Wmm 
urs zbiorowy jęuyka 


Eze eeen ie Nasienia Tymotki 


n tworzyła wdowa 
wy iczytania, o y ostatniego zbioru, 7 worów po 


o profesorze gimnaz, rodowita ; f 
ieni Warunki bardzo przy-100 klg. nabyć można w zarządzie 
dóbr Stępina p. Frysztak, stacya 


stępne. Nauka dla osób pojedyń- i 7 
ee może byó w każdej chwili kolei W;sniowa 5 klm. 
Także jest tanio do nabycia 


rozpoczętą. t 

Bliżzza wiadomość w handluji w dobrym stanie Siewnik sze- 
lamp R. Ditmara, plao Maryacki |rokorzntny Claytona, dzien- 
2718 1—4  |nie 20 korcy parą końmi wysie- 
— jwający, oraz siewnik szczo- 
teczkowy do Kkoniczu i mło- 
earnia chterohonna x kie- 

ratem. 2834 2—8 


BZ qofumeusdod durej op EMijo tzslalupezidizN „ŚM 


2713 1 ? 


munii 


ED. 
Młody człowiek 


kawaler, obeznany z rolnictwem, 
prócz tego zdolny buchalter, 
pragnie obecną posadę zmienić. 


Po" OZ > 
ŚRO, re TDS A. 


ra, 


BG” 8 medalów uznania! e 


Łaskawe oferty proszę pod: Umang za najlepszą 
poste restante ©. M. 40. Za- HARMONIKE 
leszczyki. m tai 
2889 3—5 |Joh. N. Trimmel 
m Wiedniu 


VII, Kaiserstrasse 74. 


M p 


%) |wleść pani Heimburg 75 ct, A. de Lamo- 
i |the, Kosynierzy, powieść z 1863 r. 2 tomy 
JX: |1 złr. 50 ct. Roman Laskowski, Hiszpanka 


Ë 2 IM, pow. hist. 76ct. Anna Nakwaska, Czar 


IWO? |słacka, powieść historychna 75 


| |Koś iasko, powieść hist. w % tomach 2 zł. 
 |Zbrodnia z konieczności, 


PU |mar. 


s Grunta i realności 


„|kowskiej asykuracyi w Tj-jg 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarsędzes: Walenty Hodak. 


Przestanek tramwajowy 
Burglinia. 
Wielki skład wszelkich 
ustrzmentów muzycznych 
Towar dobry. Ceny najniższe 5 
2860 Cenniki darmo. 21-80 C MD 5 
, Zgłosiłem już c. i k. przywilej. tudzieć 
niemiecki patent państwowy na świeżo 
przezemnie wynaleziony niinmaes głosu, 
przy którego marin ke każdej harmoniki 
„ ,.|zmienia sie w ton bardzo przyjemny, po- 

(Tadensz Bulharyna, Mazeps romans kisto-|q A 
ryczny 75 ct. Alementyna z Taaskich Hoff obny do fleta. Prospekty gratis 
manowa, Jan Kochanowski w Czarnolesiu, |. 


obrazy z końca XVI. wieku 76 ct. Księż 
niczka czy kopcinszek? czyli Tamta po- 


Najnowsze nader ciekawe powieści 
nisktóre na tle historji Polski, są 
do nabycia w księgarni 


LEONA PORDEA 


Lwów, Trybunalska 1. 


Do sprzedania i do kupna 
wielkie dobra i poszczególne 
folwarki 


na mara. powieść historyczna 60 ct. Józe-|| w okolicy Lwowa, na Podolu, na Po- 
fina O. Zofia Ololkiewiczówna ksłeżniczkaj| kacia 1 we wschodniej Galicyi oraz 
ct. Naj| reminaść we Lwowie poleca na 
warszawskim zamku 75 ct. Poeche Tadeuez|| podstawie otrzymanej koncesyi J. To- 
polnieki Lwów al. ACT i 5 


w Polsce czyli tydzień z czasów Zngmunta 


Romans Quid 

75 ct. Laskowski. Pamietniki hrabiny Del- 

Ułamek z czasów panowania Stani- 
sława Augusta 75 ct. 

2849 2 2 


Poszukuje dzierżawy folwarku 


objętości 200 -300 morgów w do- 
bre] glebie, z łąkami, od św. Jana. 

Listy objaśniające o warun- 
kach dzierżawy upraszam nadsyłać 
pod adresem M. O. poczta Szczu: | 


cin przez Tarnów. 
2895 1—8 


Biuro Świderskiego 
w Tarnowie 
poleca pośrednictwo w sprzedaży 
i dzierżawach majątków większych 
i mniejszych, również poleca służ- 
bę dworską i miejską każdego 
CZASU. 2876 4-25 Ekonom 
—-|lmłody człowiek, kawaler, z niższą ` 
»|szkołą rolniczą, z odbytą prakty* 
ką w wzorowych gospodarstwach, | 
dobrze polecony, szuka posady eko- l 
ma lub pomocnika gospod. od 
1 kwietnia 1892. 
Łaskawe zgłoszenia pod N. N. | 
100 poste restante Milatyn 
2908 1—8 nowy.. 2899 1—6 


blisko wielkiego miasta i fabry- 
ki na sprzedaż. Agencya kra- 
] 


| 


śmienicy 


